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Kongres całej dem oLacj i polskiej ti obronie wolności
_________ i praw obywateli.
Widmo „rządów kapralsMch" w Rumunji.
Zohoóeni? horigr^u m jalistó* fraoęushfcii.

B O E R D E A U X ,  12. 6. (Pa t ) .  Kojigjues 
soc ja l is tów  zakończył sw e  obrady Jedkio- 
myślnem przyjęciem wniosku, w  myśl 
k tórego cz łonk ow ie  stronnictwa mają po- 
siacac w iększą  sw obodę  działania w  
zw iązku z wyborami. Uchwalen ie tego  
tego  wniosku jest .równoznaczne z apro­
batą, uazie loną implicite dla taktyki w y ­
borczej i istanowiska za jętego prze2 fede­
rację soc ja lis tów  na  iprowincJi w zg lędem  
radykałów w  czasie ostatnich w yb o ró w

uzupełniających. Kongres przyjął następr 
n ie  wmiosek, pozostawiający, ca łkow itą  
sw obodę  grupie parlamentarnej w  spira- 
MKfe upoważnjenja  jeunego  z je i  czfolf- 
k ów  do kandydow an ia  na stano\vjsko girze 
wocJniezącego oraz upoważn ia jące Rcnau- 
d;ela do pozostan ia  na stanowisku spra- 
w o zu a w ey  lo tn ictwa. Bracke, Languet i 
Rcnauclel zosta li mianowani delegatami 
egzekutywy m iędzynarodówki.

Maniu r!p przejął misji m ż e n ia  gabinetu.
M ożliw ość wzmożenia wpływów wojskowych na gabinet rumuński

B U K A R E S Z T ,  12. czerwca (Pa t ) .  —  
Król przy ją ł 'wczoraj na auojencji o godz. 
16-tej pirzew óucę narodów ógo  stronnjck 
twa cliłoj: skiego Maniu. R o zm o w a  trwała 
do godz. 17.30. Król zakomunikował b. 
p irtmjerowi sw o je  'żyiczenia powierzenia 
mu misji s tworzen ia  nowrego rządu. M a­
niu podz iękow ał za zaufanie, le-cz jedno­
cześnie prosjł, by król nje powder-zał mu 
misji tw orzen ia  gabinetu. Maniu zapro­
p onow a ł,  by misję tworzenia  n ow ego  
rząau, w  którym by łyby  rów n ież  repre­
zen tow ane czynniki po lityczny  Riewcho- 
czące w skład n arod ow ego  stronnictwa 
chłopskiego, pow ierzyć  gen. Presanowi. 
Maniu zapewnił, że on, jak  i stron"liJ>

naJaa-twt>, które reprezentuje okażte jak­
iej idące gnopaircie osobie, które] zostanie 
po leconą ta misja.

W IE D E Ń ,  12. czerwca (Pa t ) .  Arbeiter 
Ztg . donos i z Bukaresztu, że socjaliści ru­
muńscy mimo swoich  przekonań zgodzili 
się na w yb ó r  króla Karola, gdyż  "k a żd e  
inne rozw iązan ie  kryłoby w  s0bie niebez­
pieczeństwo faszyzmu. Jeżeli Maniu nie 
przyjmie m isji tworzen ia  gabinetu w ó w ­
czas w zm oże  się n iew ątp l iw ie  w p ływ  woj­
skowości.

B U K A R E S Z T ,  12. 6. (Pa t ) .  Król ipot- 
w ie rzy ł  g e n e ra łow i  Prezanowi misję 
tw o,rżenia gabinetu koncentracyja'ego.

u-

Zatarg muzułmanów z h i n d u s a m i ,
K A L K U T A ,  12. icztSitWea (Pa t ) .  W ’w iq  

ace Panchla, po ło żone j  :w' obJfegłoiści 40 
km. o^ Kalkuty, w yn iknął zatarg potnię- 
d z y  muzułmanami n  hindusami. W  zw iąz­
ku z tern, szef m ie jscowej poljcJi uał dwa 
strzały r e w o lw e ro w e  d’o grupy muzułma­

n ó w ,  która zamierzała zaatakować przy 
użyciu kamieni policję. Jeden z muzuł­
manów został zabity,* polic ja  aresztowi!ą  
6 osób, w śród  nich jednego  z muzułl- 
i ió w ,  podejrzanego o  zaatakowanie po­
licjanta nożem.

Kronika polityczna.
W A R S Z A W A  Dziś o godz. 1 w1 południe 

p. N iis Christian D jlleff, poseł nadzwyczajny J 
m inister pełnomocny N orw egii z iożył p. .^ rezy ­
dentowi R zecztpospolile j ;swoie listy uw ierzytel­
niające na uroczystej audjencji, na ZaniKU k ró ­
lewskim. ,

W A R S Z A W A . Ran prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął dzE w .godzinach popołudniowych na 
aiKljencji p. Adum/i Tarnowskiego, posła po l­
skiego w Sofji, następni© delegację ze Spiżu i 
Orawy.

W A R S Z A W A . W- dnia dzisiejszym  p rz -b v li 
do W arszaw y w sprawach służbowych w o jew o­
da tarnopolski Mo_szj--ńśki ; wojewoda- pomorśkl 
Lamot.

B U D A P E S Z I W dniu dzi.s,ejszym odbyło się 
otwarcie XI. M iędzynarodowego Kongresu RrzcŁi- 
wników prohibicji. Na kongres przybyło z górą 
10(1 jcfelegalów, przedstawicieli 12-tu państw.

\\ ARSZAA/\. Kongres .socjalnej demokąojcjd 
Łotwy, zacznie swe objiady w dnju 1-3. iczerwća 
D. r. C L K W . PPS. wysiał depeszę towarzyszom  
łotewskim  z ^ fra z a m i życzeń pomyślnych óltfaa.

KRA iliO W i W czora j przybył do Krakowa w ło- 
śki mingSfer .spraw zagr. Grandii wraz z ntpiistr. 
Zaleskim.

— O—  1

Harriiwn i d. ffloraczewslii.
W A R S Z A W A . Kursują pogdski. że jeden z 

przddstawicjelj Pliąrnmana oświadczył, iż  firm ą 
ta ma zgłosić do rządu polskiego pretensje o 
odszkodowanie w  wysokości 210.000 dolarów, 
czyli z górą 2 m iljonów złotych, opierając się 
rzekomo na listison b. min. robót publicznych 
Al oracz e wSki ego.

rO Ż A R Y .

ITA ^JSLA W  O W . 12. czerwca. (P a p ) W nocy 
z 11. na 12 b. #| o godz. 24, podpalił nieznany 
sprawco w  Horod-enc.e zabudowania Dm ytra Ta- 
taryka. Spłonęły: dom m ieszkalny, -stodołą wraz 
z młoc-amią i stajnia wsaz z dwoma prosięteirS. 
Szkoda wynosi około 30,000 zł.

B IA Ł Y S T O K  12. czerwca. (P a t.) W  lasach 
majątku rylwida, gm. Zabłudów, powstał po­
żar, skutkiem ©zeger .spaliło się 100 ha m łodego 
lasu. Straty wynoszą około 50.000 zł. P zzy izęn ą  
pożaru było nieostrożne obchodzenie się posłu­
chów  z ogniem.

! — Q—  i i i  [
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t a d  R e n q r e «  Centrolewu.
Na 21. bm. z w o ła n y  zosta ł do  Kra­

kow a  w spólny  Kongres wszystkich stron 
n ictw  cieni o kra tycz nyćh, chłopskich i ro ­
botniczych, aby podnieść poinszed iny  i 
potężn y  p ro tes t przeciwko system owi rzą­
dzenia państwem, które masy pracujące 
pozbaw ia  w sze lk iego  w p ływ u  n a  losy 
piaństwa, który pozbaw ia  jc praw oby­
watelskich, które obow iązu jące prawo 
łamie, a w  rezultatach swych doprow a­
d z i ł  d o  najskrajniejszej nędzy ludlnośei 
w s i i miast, całość życia gospodarczego 
doplrow7adzii do zupełnego zamarcia, a 
życie po lityczne Łid skrajnej demoraliza­
cji.  ̂ ;

T en  wspó lny kongires ludności pra­
cującej w s i  i  mjast będzie pierwszym w  
Polsce. Potrzeba i konieczność, w y ją t ­
kowe, m ekutykfó stosunki pianuiące W 
Polsce nakazują chwycenie się n iezwy­
kłych iś,roaków obrony. '■

O bóz  polskie j demokracji złączyć mu­
si wTszystkie swe siły. Zepółen ie  strori-

Zosta li  skazani ha śmierć za rozda­
w an ie  ulotek komunistycznych o treści an- 
t ipanstwowej. R ozpraw  podobnych lw ow ­
ska sala sąaowa widziała Już w iele , kubek 
W' kubek by ło  to sąmjo. W yrok i b y w a ły  su­
ro w e ,  3, 4, n aw et  10 lat. Te ra z  zapadł 
w y rok  bardzo ‘surowy za te same przew i ■ 
liienja.

A le  cicho, |sza, w yroków  krytykować 
n ie  w o lno . P ow iem  ty lko  słóweczko o 
m ow ie  prokuratora.

Prokurator zwracając się d'o obyw a­
telskiej ław y  przysięgłych, m ów ił  mniej1- 
w ięce j tak: „Jeżeli n ie  chcecie, aby tu 
wT tej sali miejsce Białego, orła  zastąpił 
m łot z sierpem (znak bo lszew ick i)  jeżeli 
n ie  chcecie, b y  w7as w yzu to  z tego, co 
posiadacie, to musicie zasądz ić"  itd.

C Z Ę S T O C H O W A ,  12. czenrca  (Pa t ) .  
Po lic ja  ujęła zabóJcę 60-1 et n jej Alle
ksanory Rutkowskiej, właścicielki domu 
pirzy ul. Dobrej, zamoruow7aneJ W  dniu 
4. bm. Zabójcą okazał się 22-letui wyl 
chowanek zamoraowmnej, Kazimierz W al- 
ląsek, b. w o ź n y  magistracki. Wallasck,

L O N D Y N ,  12. -czerwca (Pa t ) .  W  n a j ­
bliższych dniach w ykończony zostanie i  

o d d an y  do użytku publicznego największy 
z Gotyćbczas wybudowanych  samolot ko­
munikacyjny o> .pojemności około  13 to11 
z pomieszczeniem Gla 43 podróżnych i

n ic tw  na terenie Sejmu i  Senatu musi 
znaleźć oć'dźwTięk w  kraju, w 1 masach, 
tutaj rów n ież  musi dojść do  /Jednoczenia 
\vysiłkówr w ob e on iz  w olności i /p'aw 
obyw atelskich.

D o  Krakowa pospieszą delegacje ze 
w7szyśtkich krańców7, państw7a, wszędzie mu 
szą się oabyć manifestacje, które dadzą 
w7yiraz w o l i  ludności i przyłączą się d!o 
stanowiska i manifestacji krakowskiej1.

Walka p row ad zon a  z demokracją i 
pjraw7ami obywate l i  musi w yjść  poza n u ­
ry  gmachu se jm ow ogo , bo to n ie  Jest 
walka z posłami, ale demokratyczną my­
ślą, ideą polityczną. Sejm chce zagirddzić 
d'rogę do faszyzmu, poskromić dyktator­
skie zapędy i pepubĘkę polską oprzeć na 
w o l i  j e j  ludności.

Zaj ow ieaz ian y  kongres Centrolewu 
musi być manifestacją godną ważności 
zagaunień, jak ie  tiziś zostały®, narzucanie 
nąszemu życiu 'publicznemu.

— o —

Hm. Jakoś fw  mojej g ło w ie  nie może 
się pomieścić, aby zbałamucony zespół 
oskarżonych, aby sto, tysiąc n ^w et takich 
zespołów7, który odpow iada ły  już i Jesz­
cze będą odpowńadać przed różnymi są­
dami piołskiemj Riiogły jaż takie (zmiany hYy- 
w ó łać  w  Polsce. Bolszlewizm Jakoś w  
Polsce —  żeby się tak w yraz ić  —  n ie  cze­
pia się. j

Z łe  pan prokurator ma wyobrażenie' 
o narodzie1 polskim ,a zbyt dobrze sąJ^i 
o sile agitatorów7 komunistycznych, mniej 
lub w ięce j i  Ideowych i lepiej lub go r z e J 
opłacanych... >

W y ro k  ten musi być zn iesiony przez 
W’yższą instalację, Udlokąd przez obronę 
.sipirawja ta zostan ie skierowana. X.

— O —

dokonaw szy  zbrodni, z rabow ał biżuterję 
oraz nieznaczną sumę tpieniężn'ą i przfez 
kilka dni t rw o ń #  pieniądze na terytorium 
miasta. Badany przez po lic ję  WalUsek, 
pjrzyziiał się do  w iny. Tw ierdz ił ,  że czynu 
dokona ł w  stanje silnego podnieceniu po 
sprzeczce z Rutkowską.

szybkością średnią 160 km. na godzinę. 
Samolot odbędzie lo ty  piróbne nad Anglią . 
4 siln iki samolotu „H a n d le y "  i „ P a g le“  
mają moc łączną 2.240 koni. Samolot ku­
p iło  „T o w a r z y s tw o  !dróg Dowietrznych 
Itnp erjum".

Pomnik Beelhovena

wielkiego kompozytora, przeznaczony dla m ia- . 
sla Bonn. W ykuty jest \V granicie.

“ — O,—  ,

3aft wiatr nawisie...
,,l)^iś tu, jutro la in “ —  m ógłby o sobie po­

wiedzieć ]). Gogjga,. który jest sędzią, m e czem 
innem niestety, tylko sędzią. P isze o nini „R o ­
botn ik":

, „Podczas demonstracji sobotniej, która od­
bywała się w  Warsza\v;e przecjw  rządom dykta­
torskim, obok polipa, która rozpraszała demon- 
s jp itfĘ ę  obok szpicli i -agentów delenzywy, u- 
jawnit dużą gorliwość przy oddawaniu w  ręce 
policji przypadkowych *iiiczestników7 demonstracji 
niejaki Gogga, sędzia śledczy II  rejonu.

N ie-w iem y, .Czy7 obecność p. (ffojglgi na (Jemon- 
<S[>racji należała do je a l  pzynnośei zawodowych, 

wykonywanych' w 'godzinach nadliczbowych," czy 
też p. Gogga działa! prywlatnie.

Jak nam wiadomo, p. Gogga, w  okresie rzą ­
dów7 Cli jeno-Piasta, za-cię,cie ścfgiit pepesowrów, 
peowiaków i st,rzelc"ó\v i t. zw. „p lGudezy- 
ków ".

Dzisiaj p. Gojjjga jest „sana(orcn¥“ .
Za obecnych ja r s k ic h “ czasów lunkięje i 

kompetencje sędziów śledczych snadz zostały ro z ­
szerzone.

P rzy  sposobności zapytujemy —  czy prawdą 
Jest, że p. sędzia w maju 1920 r. w  O sPow i M a­
zowieckiej wydal pole&sn,e przyszykowania 40 
par kajdan dla „buntujących s ię" pilsiłcliezy- 
ków".

—o—

Dbhgacje pożyczki rządu iw m iuh iega
na giełdzie w 61. Yorku.
N. JORK, 12. czerwca (Pa t ) .  W  dniu 

dzisiejszym Syndykat Mo|rgana zaofiaro­
wał publiczności obligacje pożyczki mię­
d zyn arodow e j rządu niemieckiego na su­
mę 98,250.000 Holarów7. Obligac je  te siprze 
dawane są po kursie 90 dolarów7 za sztu­
kę pirzy oprocentowaniu 5.5.

—o—

Po grob li śmierci m trzech młodzieńców.

Aresztowanie iprdercy 60-setoiej staruszlii.

Największy samolot komurkacyjny.
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W okresie „walki
W  państw ow ej w y tw ó rn i  aparatów te­

legraficznych i telefonicznych popełnia­
ne zosta ły olbrzymie nadużycia. Sanacyjny 
„Ku,rjer poranny** przynosi o tem sensa­
cy jne szczegóły .

Od' dłuższego czasu trwa budow a 
w ie lk iego  gmachu fabrycznego W ytw órn i 
przy ul. Grochowskiej.

Poszczegó lne  roboty  pow ierzone by ły  
przeasiębiorcom, którzy w  trakcie posu­
w an ia  się buaowy, przedkładali minjster- 
Jum poczt i telegrafu rachunki, sięgające 
poważnych sum.

Zarządzone przez rząd spraw'dz eniaj 
raportów  z przebiegu budowy, Jakoteż ra­
chunków dostawców  materjałów  i przed­
s ięb io rców  dały wręcz rewelacyjne w y ­
niki.

W ysz ły  na ja w  nadużycia, ptolegające 
na 1

kradzieży m a terja łów  budow lanych, 
na  oszukańczych niani pulacytch p ro . 
w m zo n y ch  d o  spółk i z przedsięb ior­
cam i l dostaw cam i, na wylstdwianiu1 
fałszyw ych p ozy c ji i na  w yasygno­
w aniu sum z,a n ieodebrany  i zgoła  

niedostarczony m aterja ł 

' i  t. p. . ;

Raounkowa ta  gospodarka pochłania­
ła setki tysięcy złotych, czerpanych z całą 
bezczelnością z funQuszó w  państwowych.

,Materjał} ', przeznaczone oda gmachu

z nieprawością".
przy ul. Grochowskiej, szły na innje bu­
dow le . I

Naczelnym  dyrektorem w y tw órn i pań­
s tw ow e j  był inż. Michał Łopuszański, dy­
rektorem handlowym Jędrzejewski.

O tóż  ó w  l
J ędryewski w ystaw ił son ie  dom  na 
pe ze a m ieści u z przyWlasAczonyi h ma­

terja łów . \
Pozatem  ustalono nieporządki i nie­

dokładności przy k ierow n ictw ie  i zarzą­
dzie  interesami państwowej w ytw órn i a- 
paratów telefonicznych i  telegraficznych.

A. B. C. p isze , że 
szkody w yniosą do 3 0 1 m iłfon ów  zł.

A  teraz kim Jest Jędrzejowski, który 
zastał a resztowany? „Robotnik** iplrzyta- 
c z a ; piewne urywki z „Przedświtu** * d1. 
18 marca br.

O tóż  w  tym numerze „Przedświtu** 
pooana jest uchwała „ogólnego** zebrania 
p racow n ików  P W A T  z on. 11 marca.

„L ic zn ie  zebrani pracownicy —  n>o- 
w iaaa  „Przedświt** —  p o  wysłuchanie 
przemówień towT. posła jaw orow sk iego , 
tow . Jędrzejowskiego... (dobrane rowarzy 
stw o. P,rzyp:. R ed .)  uchwalili jed n o g ło ­
śnie :

Domagać się oa  p. min. Boernera 
co fn ięcia  zarząazeń, które bardzo krzy 
w dzą  Z A S Ł U Ż O N Y C H  ( ! ! )  ludzi... 
których w  dużej mierze zasługą Jest 
że w y tw órn ia  zosta ła  dużą fabryką,

dającą zawsze czyste zyski (p1. Ję­
drze jewskiem u! Przyp1. Red1.) Usunię­
cie,’' tych ludzi ze^)-stanowisk w  w y ­
tw orn i zagraża je j  b y tow i ( ! ! ! )
Na zakończenie rezolucja  grozri straj­

kiem , jeże li p\ fędrzefjew sld będzie usu­
n ię ty . Strajk w  obronie k iadz ieży  fundu­
szów  piaństwrowych m ia ła  prowadzić B. 
B. S. 0  przybudówkami.

Strajkiem grożono  przez kilka ty g o ­
dni —  bez rezultatu. Na strajk jednak B.
B. S. n ie  wrażyła się — bo żaden uczciw^y 
robotn ik  nie zastra jkowałby w 1 obrocie 
Jędrze jowsk iego, zn ienaw idzonego piHez 
w iększość robotn ików , pracujących pod  
terorem b o jów ek  BBS-owyeh.

Strejku tedy lnie by ło ,  ale „Przedświt** 
starym w yprób ow anym  sposobem „ła.piaj 
złodzieja** w  id'. 23 marca wystąpił z ar­
tykułem w  obronie  kliki jęd rze jow sk iego , 
wskazuje juz ina n o w e g o  dyrektora M o -  
uraka, że to  on „kłamie**, że w ytw órn ia  
z chwilą objęcia przezeń dyrekcp miała 
pe łne  kasy i t. p. „Przedświt** znowir 
groz i ł ,  że „n azw ie  rzeczy pa imieniu** i  
ośw iet l i  stosunki w  P W A T  „w* szeregu 
artykułów etc.

I znowm BBS-ow7cy groźby nie wykot-
nali.

Jak teraz będzie „Przedświt** b ron ił 
swegO ’ pupila?

W  każuym razie  (znamienne są próżnice, 
jakie pirzynajimmieJ w  tym wypadku za- 
rysowrują się m iędzy BB. a BBS. —

BB gw7a ltow n ie  'występuje przeciw  o- 
szustom, BBS staje w  ich obronie.
1 — o —

Nowe wydanie rządów sanacyjnych
na ratuszu lw ow skim .

.M ianowana rada miejska wybrą łą  
swyoje prezydjum, zagarniając dla siebie 
wszystk ie  stanowiska, Państw i) i jego  o- 
b_vwTatele są Już objektem pom a ju w ego  
rzą.tzenia, obecnie, po „chwalebnych** rzą­
dach komisarskich, n a  dłuższy zdaje się o- 
kres usadowił się i na ratuszu ten „ b ło ­
gosław iony** system. Ale po czasach bę- 
azięmy g o  sądzić.

Obecnie należy się naszym czytelni­
kom uewdie wyjaśnienie. W chodząc do tej 
rady dla kontroli gospodarki miejskiej! i 
Gania w yrazu  dążeniu, że L w ow 7o\vi na­
leży się oudawna p ra w d z iw y  samorząd o- 
party na w o l i  ludności, —  usiłowaliśmy 
w p łynąć  na to, aby obecny okres prow i-  
zurjum byl oddany w  ręce prezydjum, nie 
obciążonego  supremacją polityczną Jakie­
goko lw iek  ugrupowania, co ihawaloby gwa 
rancję, że zarząu gminą będzie bezstronny 
i  rzeczow o za ła tw ia jący wrszystkie sprawy.

W  tak z lo zonym  prezydjum miasta by 
!iśmy g o t o w i  'wziąć udział i odpowiedzią/ 
ność, że zasaaa ta w  zacządzie miastą bę­
dzie  przestrzegana.

G lo sow a n ie  na w iceprezydentów  w y ­
kazało, że nawTet w7 tej mianow7anej radzie 
znalazło  się przeszło 50 radnych, którzy 
podzie la li nasze stanowisko.

Innego  zapatrywania byl jednak w y ­
o lbrzym iony  przez nominacji zespół sana­
cy jny i domagał się oprócz stanowiska 
prezyJc/enta, trzech w iceprezydentów, po ­
zostaw ia jąc czw7arte miejsce, Jako przed­
miot hanulu. Zao f ia row ano  to miejsce tak 
Zjednoczeniu dawnych radnych, Jak i klu­
b ow i socialjstycznemu. A le  oferta została 
odrzucona. Chętnych w7śród niezależnych 
ugrupowań radzieckich rnie znaleziono, — 
nikt za mjskę soczew icy nie chciał w e s ­
przeć swym i g losami i utrwalić sztucznej 
pirzew7agi sanacyjnej na ratuszu lw ow 7skim.

Uważam to 'za ob jaw  bardzo dodatni, że 
(rozdającym stanowiska iw1 'prezydjum mia­
sta sanatorom nie udało się n ikogo sko­
rumpować i  kupić. Pozosta li w71 swToim 
ścisłym g ron ie ,  posiłkowani przez bęaącą 
przez każdego do  w7zięcia chrześc. demo­
krację i nac jonalistów7 ukraińskich...

Skoro w7zię l i  w łaozę, hiorą też od!po- 
wTedzialność, a rzeczą mieszkańcówr L w o ­
w a  będzie ipirzypjlnow7ać, aby od1 tej odpo ­
w iedz ia lnośc i się nje wykręcili.

F A L A  SAM OBÓJSTW  Z N Ę D Z Y  
C ZĘ S TO dU O W A . 12. czerwca. (Pąt-J Dziś nad 

■ransm, policja, na łąkach na Ż ffeszu  znalazł.} 
zwłoki 29- letniego Slam-sławn Połacjkó, zar 
padnionego przy robolach m iejskich przy bu­
dowie stad jonu. N a zwłokami widbiaia 
( 0*6  rana w lewej piersi. Ze znalezionych przy 
denacie listów wynika, Ae Polacik, wraz ze 
swym przyjacielem , bezrobolnym Ryksem, posia- 
nowih od-ebraćksobie życie. R\ksot\i w decydują­
cej chwil] zabrakło odwagi do popełnien i tego 
■czynu.

— O —
35 O F IA R  RENU.

B.BKLIN. 12, czcrweji. J#k. donoszą z Kolonji, 
w j)ieiW|S^ych kilku cinjnrh sezonu kąpielowego 
utonęło we falach Kenu tio osób
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Dostał napadu furji na komisarjacie.
W alka szalbńca z policją. —  Strzelanina.

Fałszywe in
Ul 7. N

W A R S Z A W A ,  12. czerwNa (Pa t ) .  —  
W czora j około  goa.z. l l - t e ] ! wieczorem, 
funkcjonariusze komisariatu w odnego  po­
licji uratowali 'n iejakiego Alfonsa G o tow -  
skiego pochodzącego z Chodorowisk poW. 
Święciany, który us flow ał popełnić samo­
bó js tw o, skacząc z mostu Kierbedzia d!o 
W is ły .  Desp-erat obstaw iony do komisa- 
rjatu dostał napadu furji i pochwyciw-

K A T O W IC E ,  12. czerwca (Pa t ) .  W e  
wsi Ochebów  powstała onegda ] wskutek 
nadmiernego' użycia alkoholu kłótnia mię­
dzy hutnikiem Kaletą a je g o  teściem Pa- 
w ł<m Dudą, dozorcą stawów. W  wyin i- 
ku tej k łó tn i  Wytwiazała się bojka, w  trak-
Krtun4tM«omom— w—ammpnmśmmmgm— — — — g M M  i

Z A K O P A N E ,  12. czerwca (P a t ) .  W e  
w torek  w ieczorem  jeden z juhasów na 
Hali w  D o l in ie  Bia łego znalazł w  zagaj­
n iku na K rok w i znajdujące się w ; stanie 
najzuipełniejiszego rozkładu zw fok i niezna~ 
irego mężczyzny. Zaw iadom iona o tern po­
licja inje zbo la ła  ustalić wrobec stanu

szy  jeden z opartych o ścianę karaoinoW 
zaczął strzelać do po lic jan tów . W y w ią ­
zała się obustronna strzelanina. Padło o- 
ko ło  70 strzałów. G o tow sk i wreszcie u- 
paidł ran iony trzema kulami. W  stanie 
ciężkim o d w ie z ion o  g o  db. szpitala. Przyi 
desperacie zna lez iono  pas/])ort w ys taw io ­
n y  do  Kanady.

— o —

cie której Kaleta rzucił sję na Dudę i p|o(- 
bił g o  ciężko kamieniami o raz  drągiem, 
Duda zaś nożem  kieszonkowym pchnął 
Kaletę w  brzuch, zadając mu ciężką ranę. 
Obu ciężko rannych Odstawiono' w  stanie 
groźnym  $|o szpitala w  Cieszynie.

zw ło k  identyczności ich. Ubranie jed1- 
nak, w  Jakiem z w lok i znakezjono, podwala 
przypuszczać, że zmarły plochodzi z e sfery 
robotn iczej. Sądząc ze stanu rozkładu, 
zw ło k i  musiały sję tam zna jdować od1 k il­
ku miesięcy.

— o —

je o aresztowaniach 
. . . .  #!. S, w  Warszawie.

W A R S Z A W A  (tel. iw ł . ). W  związku 
z komunikatem Ajencji ,,Pres“  dotyczącem 
aresztowan ia  rzekomych członków,1 Z v  ią- 
zku Nieza leżnej Młodizieży Socjdlistyc^nfe-", 
dow iadujem y się, że żaden z aresztowa­
nych nie jest członkiem bratnie] '"aszel o r­
ganizac ji akademickie], Zw iązku  N iezale­
żnej M ło a z ie ży  Socjalistyczne],

Z. N . M. S. jest o rgan izac ji  stojącą 
na gruncie icteologji socjalistyczne], wcho- 
q z 1 w  skład Socjalistyczne] M iędzynarodó­
w k i  Studenckiej, z siedzibą w Berlinie.

Przedstawiciel Z. N . M. S. toiw. Mani)- 
rot z ramienia Biura Akademickiej M ię ­
dzynarodówk i zasiada w  Egzekutywie So­
cjalistycznej M iędzynarodówki Młodzieży! 
Robotn iczej.

W edług w sze lk iego  prawdopodob ień ­
stwa aresztowania, o których donosi 
„Press** cotyczą t zwT. Z. N. M. S. „ Ż y ­
cie**, organizacji komuni żujące), k tóra z 
socjalizmem nic w spó lnego  niema.

Z nędzy chcia ł się  rzucić pod 
pociąg.

j (y -j W czora j w południe w  okolicy mostu 
w  ul, Pełtownej p rzytaym ano jakiegoś mężczyznę, 
k tóry rzucił się pod pocjąg zdążający ab sta­
c j i  Podzamcze. B ył to 55- lelni Józef Kćkbejy 
zam. przy ul. k lcparowskiej 1. la.

W  koinisarjaCje desperat zeznał, że od cihifż- 
szego^-Czasu m e jiojuiKła zajęcia 1 z powodu 
nędzy postanowił popełnił- samobójstwo. IMożeby 
jakieś filantropijne zrzeszenia tut) osob f* zao jn^ ł 
kowaty -się ofiarą katastrofalnych czasów „rados­
nej twórczości". i

Smutne skatuj d u r n e g o  użycia M o l u .
Zięć z drąg iem , a teść z nożem  za łatw ia li  swoje po rachunk i.

Tajemnica zagajnika na Krokwi.
Zw łoki nieznanego m ężczyzny znaleźli juhasie

K L A U D J U S  O R V A L .

U? hipnozie.
„Z a  cztęrdźieście osiem godz in  szpieg, 

Doire l, umrze. M im o  niezrówmahej jego  
cbytiiości, śmierć zaskoczy go , nie dając 
mu możności anj p rzew idzieć  jej, aPi uni­
knąć**.

—  N ie  p ierwszy raz chyba otrzymujts^ 
taką pogróżkę? —  odezwałem  się, odda­
jąc de tek tyw ow i D o ire low i nnonitn.

—  Tak, ale tylni razem, imam wrażenie, iż 
gn/zi mi istotn ie niebezpieczeństwa.

— Cotz rob isz?
—  Bęaę się miał na baczności w  ciągu 

tych czterdziestu ośmiu godz in  w ięcej, njż 
z w y k l e ; nic ponadto —  odparł i, uści­
sn ąw szy  mi serdecznie rękę Aa pożegna­
nie, wTlyszed'ł.

Spędziłem noc niespokojnie, budząc 
się kilkakrotnie znienacka z zakrwawio­
nym trupiem przyjaciela swego', Doire la , 
plrzed' oczyma. Naza]utrż zaś, o siódmej 
w ieczorem, ł i je  otrzymując znaku życia 
od1 n iego ,  W ezwałem  go d'o telefonu.

—  N ic  (nowego  —  oznajmił mi pogod ­
nie. —  Dzięk i ći za troskliwość. N ie  oba­
w ia j  się... D o  m i łe g o !

Spoko jn ie jszy  zasiadłem do artykułu, 
za m ów ion ego  pjrzez mój b z iemnik i, w a l ­
cząc z Iniepokonalhtm lenistwem, kreśliłem 
z tru jem słott o za słowdm.

N a  dwoirze szalała burza. Deszcz bił 
w  szyby i od-czasu db czasu błyskawice, 
przecinając zygzakiem njebo, padały bla­
da wy rn odblaskiem na moje biurko. Sen­
ny, z ociężałą g łowTą, opartą ną lewym  
ręku, usiłowałem  skupić myśli...

G w a ł to w n y  dzv  onek wyrwał mjl;ie z 
tegoi stanu odrętwienia. Spo jrzaw szy  na 
biurko, ze zdhmieniem stwierdziłem, że 
na leżącym pjrzeue mną arkuszu papieru 
zapisałem parę w ierszy  zalebwje, a wska- 
z ó w k i  zegarka stały na godzin ie d z iew ią ­
tej...

—  Otóż m a s z ! S p a łem ! —  szepnąl|ein 
cb  siebie, n iemile zdziw iony.

Suchy, imperatywny dzwonek roz leg ł 
się pbwtórn je , Pob ieg łem  do d rzw i i, o- 
tw o rzy w szy  je, co fnąłem  się, pełen prze­
rażenia.

—  Ty?... Ty? . . .  —  wyjąkałem.
—  C o  się stało?

Przede mną stał Doire l z bladą tw a ­
rzą i  w zrok iem  twTardym. N ie  odbiowi a da­
jąc mi, w szed ł d o  m ego  gabinetu, "za­
chwiał się i opadł n a  fote l. Zauważywszy 
n a  je g o  lew7em ramienju opatrunek, prze­
siąknięty krw7iawTemi plamami, zawołałem 
bardziej w y l ę k ł y :

—  Ranny jesteś?
—  Tak —  otilpiarl głucho. — Gdyby nie 

mój instynktowny odruch, kula. trafiłaby 
w7 serce...

—  W iesz , kto, strzelił b o T ieb ie ?
—  W iem !.. .  Ty !. . .
—  Coś powiec-żial ?... —  wyjąkałem po 

chw ili  osłupien.a.

—  M ów  ię, żeś wiszedł do m ego  'gabinetu 
Tlrzed godz iną  i w yd ob yw szy  rewo lw er 
z kieszeni, milcząc, aałeś ognia.

-— Oszalałeś chyba, D o i r e l ! M n ie  p o ­
sądzać? M n ie ?  A leż  nje ruszyłem się z 
t e go  miejsca od czasu, kiedy t e le fo n ow a ­
łem do i e b j e !

Z  gopzkiem uśmiechem !na ustach 
pirzyjaciel mó] wskazał palcem na posadz­
kę. Spuściłem oczy i z imno mi się zrobiło 
ko lo  serca: na ciemnym dyw afoe widniały 
ślady błota. Spojrzałem na moje obu w ie :  
by ło  w  błocie. K rew  zastygła mi ‘w 1 ży ­
łach i musiałem zmienić się na twarzy, 
bo Doire l ruchem energicznym przysunął 
sw'oj fo te l  do mnie i utkwił 'wzrok w 
moich oczach.

—  Da] mi |s}ę w y b a d a ć ! —  (rzekł1 suicbym 
głosem. —  N ie  m ogę  uwierzyć, abyś świa- 
Gomie chciał mnie zamordować. Trzeba 
w ięc  spirawTę tę w y ja śn ić !  Odpow iada ] na 
moje pytania!

(Dok. nast.).
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Berno buduje wzorowy uniwersytet,

*  którym  kaądy wydziel będzie mi 4 osobne skrzydło, z psohneirń safcodamj, salami wykla-
d ow em i i łabora jor jan ii .

Co i owo.
Kom edja na ratuszu lwowskim  skończona. 

Katusz objął w  swe niepodzielne posiadanie-,,.po- 
m ajowy sysjem rządzenia '. Coś jak w W arszaw ie, 
o, przepraszam, jak w fijałej Polsce. Jest tylko m a­
leńka przyczepka. Ch-D. Chadecja. T o  niby^tam, 
p rzy  głównym  ołtarzu Ch-D jest prawie że w  o- 
pozycji, ale ico \Ya:rszaVa, dom ie Lw ów . W e  L w o ­
w ie ’ owszem, Razem  starzy przyja-cisle! Tak więc 
rączka w rączkę, 70 głosików  (jji tobie ty m n ie ), 
i ratusz opanowany! .Można było z góry-,przew i­
dzieć, że tak będzie a nie inaczej. Można było z 
góry  p rzew idzieć ,'bo  mianowana Rada m oże być 
w lko  taka, jaką ją lShce mieć ■obecny system. —  
Ja'k sądziCje, w  gdyby były wypory wyboyy w e­
dług nawet starej, krzywdzącej ordynacji w ybor­
czej, c,zyff«i panowie, kiśatzy będą sję teraz rzad zie j 
jak szara gęś w  mieśĄ&, byliby się dostali do 
Rady? .Może pięciu, m oże dziesięciu, ale więcej1 
nie. A  'tak są. O.ju.kżesz oni $obie chwalą sy­
stem „mianowiańczyA.

Co to będzie, co to będzie? Jeden z naszych 
towarzyszy, którzy z ga le iji przyglądał się całej 
komecłji wyboru wiceprezydentów pow ieih fja i:

—  i eraz grupka naszych tow arzysz^ ,rachuj ciii 
powinna demonstracyjnie opuścić ratusz l man­
datów się zrzec.

V na to ętjiiłgi towarzysz:
1 o byłby największy Jj.}ącl. A  kto będzie tej 

k lice wzajemnej adoracji patrzył na pałce? T rz e ­
ba -Kita kontrolować, bo pez kontroli gotow i miasto 
oddać poci młotek

*•

Czyż nie jest znakiem, jakgdyby wróżbą, że 
wczoraj rozdawano radnym śwrstek, wychodzący 
w e L w ow ie  pod1 tyt.: „Gazeta społeczna"? Owóż 
la, .Gazeta spoełczna" jest zawziętym  wrogiem 
Targów  wschodnich i w łaśnje w tym numerze, 
ktoyv rozdawano, wojuje, jak zresztą zwyKle, 
z instytucją Targów  \Vschochiich, w  któ?ej m ia­
sto ma przeszło 50-proceutowy udział, i  więc 
w  ratuszu, który jest ojcem le j instytucji, rozda­
wał ktoś z magistratu świstek, agitujący przec;w  
jeigo własnemu a pizy najmniej przybranemu dzie­
cku

Jeżeli to ma być zapoczątkowaniem ,.p-og:ą- 
m ow ago" działania nowych rządów na ratuszu, 
to horoskopy są bardzo niewesołe.

Kobiety palące papierosy, niech się m ają na 
baczności Jeżeli nie mają własnych pieniędzy ma 
papierosy, nie^h będą ostrążne i niech sk1 za­
nadto w wydatkacii na tytoń nie galopują, bo 
łacno może im się to  przydarzyć, eo przydarzyło 
się pewnej lekkomyślnej njewjeścic w A n glji/

Oto niejaka pani P liihpp  w  WorCester kupo­
wała w  m iejscowym  skłauzie tytoniu K-toń i pa­
p ierosy na swój osobisty użytek. Ale nie posiada­
jąc gotówki umówiła sję z właśeioielero sklepu 
tytoniowego Downingjcm, że rachunki za pobra­
ny tytoń będzie regulował jej mąż. T rw ało  to ja ­
kiś czas, pan Philjpp  siplacał dług żonv regular­
nie, aż nareszcie, zapewne, pouczony przez swych 
przyjaciół, oświadczył Downm gowi, że więcej 
-Macic za ronę nie będzje, bo tytoń to m e d iieb , 
lecz artykuł zbytkowny, bez kióregO można się 
obejść.

Kupiec poskrobał się w głowę
t o  tu robić? Spora sumka już urosła, kto 

to będzie płacił?

Rad nie rad skierował opraw ę do sądu, który 
wydal wyrok, odrzucający jego pretensje, przy’ - 
Czem podał następujące m otywy

ytoń i papjerosy nje są przedm iotem  co­
dziennego użytku dla kobiety. Dlatego z pien.ę- 
ózy, przeznaczonych na wydatki gospodiarstwa 
dom owego nie m o7e ona w  żadnym wypadku po­
krywać swe wydatki na tytoń i dlategó też m ąż 
m e jest obowiązany pte=eić za wyroby tytoniowe, 
które żona jego orała na kredyt z myślą, że dług 
je j oędzie wy ównany z pieniędzy, przeznaczo­
nych na ujrzymanie rodziny".

X .
— o—  ;

„Mój 'm\
..C li'isljan Ccntury" oj i;u j? prz&pjeg p fgejtu- 

jchania, jałfWSjtf w Śtanjc L o g S n a  m icnal się 
poddać pewien A n g lii, celem  uzySjismia obyw atel­
stwa -.amerykażskiógo:

—  Gdzie pan bawi w czaspe-wojny ? - pyta
sędzia.

Kandydat": sidźylem  trzy iuth w armii b rytyj­
skiej i przez przeszło '-ok liylem  w Salonikach, 
dokąd zosjaiem odkomenderowany.

JNa dowód przedkłada dokumenty.
Sędzia: Przypuśćmy, że Siany Zjcdu. kjjisry- 

ki prowadzą wojnę. Jakby si? part aftchowa! w 
lakini wypadku?

Kandydat U\ «  żąłbym  za swój obowiązek sta­
nąć po stronie demokracji.

Sędzia: A le przypuśćmy7, żeby podać przykład 
konkretny. że Kalitornjaj'<*?ncąe rozszerzyć swój 
slan posiadani i, postanawia zagarn ć zęść Alek- 
.syku i w tym jcnlu powołuje wszystkim  zdol-

Dziecko -- jako
Agitacyjne sztuczki faszyzmu i bolszewązinu 

m e agyraniu-zają .sję do prób oddziały w.ml i na 
dorosłych obywateli ale —  jak wiadomo w 
obręli ->sw7ffi wciągają i dzjeci. Faszyści tureccy, 
wzorując się na bolszewikach, znjnscenjzowali nie 
dawno tydzień.- któremu dali szumny''tytuł ,,'J y- 
dzieii suwarejiności dzieci".

W  tym tygodniu w s z ję & e  urzędy publiczne, 
m iędży nimi dyrekcja policji., redakcje najpoważ­
niejszych pi-sm’ zasiały obsadzone... dziećmi, jako 
lungującemi władzami. Aaogół dziatwa, m ianowa­
na na je zaszczytne urzędy zachowywała, się grze­
cznie i zadowalała sję pochłanianiem słodyczy, 
kąólrę jej przedkładano zamiast aktów7. T y lk o  m aiy 
tygodniowy „dyrektor; p o lic ji"  slanowjł wyjątek. 
Przejąw szy się swą -olą zasiadł za stołem 
i wjmal zarządzenie, świadczące dobrze o jego 
zmyśle praktycznym  a mianowicie... posuną! swe­
go 'ojca. funkcjonarjusza policyjnego,| na wy ższy 
stopień służbowy.

Praw dziw y dyrektor policji, zaskoczony tein

W IMG SłUSZRUŚCi".
JUgsh do służby wojskowej. Jakby się psin w ta­
kim wrypadku zachował?

Kandydat: N ie  sądzę, żgjiy Ktan. Z jsjjfc khcia 
ty,7 prow adzićmaką wojnę.

Sędzia: ' ł y lk o  bez ząsirzeżąń: Czy w  ta ś ih  
w arunkach podnosiłby pan zarzuty pgze i-.v w oj- 
nm zaboaezej >

K a n d y d a t : W ed łu g  wsze lk iego '  prawóogohieąi- 
s v,a. tok P rzedewszYS lk irm  starałbym i -  speł­
n ić  swój obow i  :zek wobec felga i ludzkości.

S ęd z ia : in n e i r i  s łowy, pan nic mońe w k a ż ­
dym  wypadku uznać z a s a d y : ...My country  ri£ht 
o r  w o r j f ,  m y  róujsłiryT'

Kandydat: Mię
Sęcl'żia; W ta ił n fa z ie  nic m oże jjialt uzy- 

ska ii amerykańskiego prawa oby w ąe-htwa. P o - 
irztitiuji-my obywatelu którzy7 we wszytit1 i  n oko- 
lŁcznożciićh ęptow j s ; u-znać..^a.saję: ,.My coun­
try ri Alt om wroną,"  bul m y counli-y" 'słusznie 
,rzy me sTiszr.i g wszystko jedno: To  m ój k ra j).

d| rektor policji.
„zarządzen iem " chłop; zy i.a, chciał po"zątkowo 
uznać to za żart dziecinny. A le  wysunęła się al- 
teinalywa: sflbo proklamowaną uroczyście ^^su­
werenność dziecka ' uznęić zo zabawkę, zaaranżo­
waną dla dzieci albo zat\vj©Mżić ztirządzenie dżie- 
tTifa. Osiateizniu zdecydował się na io ostatnie 

Dzieciusjwa. inzą&zane grzez dorosłych, uz;ę- 
ki roztfopności ozjecka które je wzięto na serjo, 
W tym jednym wypadku spowodowały Coś dob-e- 
i;o; jakiś posźciAjtia ot.rzynial w yższy stopień 
służbowy i... wyższą pensję.

—o—

MM Zapisz swe dziecko 
do [zensoneso Harcerstwa!
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Po Michale — Karol
Król rumuński Zaroi

po z :o ż «r iu  pięzysi^gi odbył,a  \v>'az z sw th* brajem,- (lo trc3*oza:?o\vym członkiem  Rady se- 
.^aUyjnej, fos. M ikołajem , łprzejaacfżlkę jło ' ulicach Bukaresztu.

S A N D O R  SAS DI.

hfora mppluwa 
sil płuco.

(D okończen ie ) .

D ow iadu ję  się oe n iego, że śoafi ich 
ośm ioro  w  izbie. Chętnie chciałby dostać 
się d o  sznjtala, ale matka g o  nie puszcza: 
tw W ędzi bow iem , rże ze szpitala j es beze 
aini je : ieri c z łow iek  nie wyszed ł żyw y.

W  drugiej chałupie leży samotna ko­
bieta. W . przeciągu czterech lat zmarło jej 
dw-oje dz iec i i mąż. Za kilka miesięcy 
pó jd z ie  i ona za iRm —  to pewne. N iem a 
n ik ogo ,  ktoby Ją m ógł p ielęgnować. Rano 
i  w ieczorem  przybiega siostra. N a w e t  w o -  
Łia w  dzbanku obok łóżka jest niemożliwa 
d o  picia, ponieważ: jest ciepła, W  wychu­
d łe j ręce trzyma gałązkę akacjową, którą 
odpędza ■tsfffliy. Lekarza dotąd j’eszcze n ie 
byłO' u niej. D o  c.zieci sprowadziła by ła  
lekarza, ale pon iew aż  to kosztowało  w ie łe  
p ien ięd zy  i m imo to nie pom ogło , uje?' 
chce nic wiec;/ 1eć ;o błogosławieństwach 
w ied zy  lekarskiej. t

W  innej chałupie leży ro d zeń s tw o ;  
brat ma 14, siostra 16 lat. Ich ojciec i 
matka umarli w  przeciągu pięciu lat. Ży je  
jeszcze ich babka. I tę Od czasu małżeń­
stwa dręczy „suchy kaszel". T y lk o  w  je- 
s ićn i i z im ie-choroba pow ala  Ją na łó ż ­
ko. W  lecie praouje wT polu. W nuk i wdu- 
czka prawdopodobn ie  nigdy nie będą w' 
polu- pracowali. O b o je  są typow ym i su­
chotnikami. Brat w o g ó le  Już nie może 
w s taw ać ;  choroba siostry uje Jest Jeszcze 
tak daleko posunięta. Z  trudem w yw leka  
s ię  od  eza.su do  czasu z łóżka, próbuje 
sprzątać wT izbie, sypie d rob iow i pokarm. 
Ta  szesnastoletnia dziewczyna naZywa się 
Katica. G orąco  p rag n ie 'ż y ć .  W ie ,  że bab­
ka qo je j Jedzenia miesza .psie sadło. Ka­
tica je m im o wstrętu, Jaki -odczuwa, p o ­
n iew aż  w ierzy , że to  Ją uzurowi. W  szafie 
w is i je j z ie lona ’ suknia Jedwabna, którą 
tak chętnie chciałaby jeszcze nosić. I tań­
czyć chciałaby jeszcze. 1 żyć... lelcz to  Jest 
n iem oż l iw e ,  ponieważ^, -ie ma anj odpo­
w ie d n ie g o  pożyw ien ia  aip pow ie trza  a11! 
światła słonecznego. G dy  o tw iera  okn0 
m ó w i : j

—  Pan nauczyciel kazał także w  nocy 
otw ierać okno, ale w tedy  w latu ją  chra­
bąszcz e i m e  można spać.

B. premjcr rumuński 
Maniu,

który sprytnie przygotował .powrót Karola na 
tron.

WYCIECZKA MAZUBOW Z PiłUSf,
AYARS/AAYA. 12. ęzerwett. Do W a r­

szawy przybyła z Jpus AA schoclnich wycieczka 
Mazurów złożom  z 30 osób. A\'ycieiczka ta przed 
przybyciem  c!o AA'arszawy zwiedziło Poznań, I%a- 
towice, Król. Hutę, Cho.rzgw, 'Gjeszyn, Kraitów
i AA;e]jc.żt<ę. JfesMo pierwsza wycieczka od czasu 
plebiscytu t. j. od 10 lat.

N ajbogatszy  chłop tej w s i  utracił 
pirzed rokiem syna. Jego wnuk liczący o- 
becnie dwadzieścia pięć lat, począł 'rów ­
n ież  cłiopować. W ów czas  wszystkich prze­
ją ł  strach i p o le c i l i ,  go  kuracji lekarsk ie j 
n ie  szczędząc żadnych kosztów. Prze2 pól 
iroku firzymał się ściśle w skazówek leka­
rza. P o  Jakimś czasie zrobiło  mu się nieco 
lepie j —  i natychmiast w z ią ł  się <$a pra­
cy. Teraz leży w  beznadziejnym stanie w  
łó ż k u ; także je g o  półtoraroczny syn Jest 
już ciężko chory. N ie  mjnie pó ł roku a 0- 
baj znajdą^się na cmentarzu

O g a n ia  muje bezgraniczna wściekłość 
gdy  jad'ę gościńcem i patrzę na  solidnie 
zbudowane stajnie, wznoszące się obok 
niskich, przykucniętych chat, W  tych Wy- 
kaszlują chłopi swe życie, w  tamtych cho­
w a  się zd ro w o  „ z  bożą pom ocą "  bydło.

Nauczyciel kroczy obok mnie ze spu­
szczoną g łow ą .  Jest on tylko jeden —  
przec iw ko  pięciuset. W alczy  napróżno. —  
W szystko  kończy się tem, że staje nad tru­
mną i -odśpiewuje długą na ośm -do dzie­
sięciu strof rym owaną m ow ę pogrzeboAYą. 
N je  w ych odz i  z w praw y :  musi bardzo czę- 
sto śpiewać.

— o —  ' f v

II. Okręgowy Zlot Turowy z Malop. Wsch. 22 czerwca br.
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iioiycDCzasowy król

8 letni Michał, obecnie zdegrado­
wany do roli następcy t r o n u ;  
z matką swą Heleną. Jak wia­
dome-, Barol rozwiódł się z nią 
przed czterema lsty, zakochawszy 
się w niejakiej Lupescu, co przy­
czyniło się do usunięcia go od tronu.

Proklamacja Karola na k ró la .

Kum unji na Zgromadzeniu na.-odowem. Na rycin ie: przed krzesłem tronowem król Karol, —  
na lewo obok niego brat M ikołaj (w  mundurze m arynarekim ), SfeflteSjftMPwy regent, m  

prawo patrjarcha M iron Christra, który rów n ież należał do Rady regencyjnej.

Kochliwy Książe froii
Ks. Karol, obecnie ob w o łan y  królem 

Rumunji i  noszący  tytuł Karola II., stuł 
się g łośnym  dop iero  Pi r. 1918 przez mał­
żeństwo z żydów ką rumuńską Cecylją  Z.am 
brino. Jednocześnie rezygnuje książę po 
raz p ierwszy z p raw  do tronu. Ambitnej 
k ró low e j  - 1matce udaje się ledlnak nakłonić 
syna no zerwan ia  z Lambrino i do unie­

ważnienia małżeństwa, zarówno jak i 
zrzeczenia się praw następcy.

Aby  zabezpieczyć koch liwego  księcia 
na przyszłość przea podóbnemi awantur- 
kami, żenią go  rodzi-ce z księżniczką H e le ­
ną  grecką. Z  małżeństwa tego  urodził się 
syn, by ły  król Michał I.
I Życie rodzinne nje pociągało jednak

awanturn iczego księcia i przy p ierw szym  
w y jeźd z ie  za gran icę Ipowtarza się łnstorJa.
Z  Londynu wyjeżdża Karol do W łoch , 
ale ń ie  sam. T o w a r zy s z y  mu damą, po*- 
[dająca się za  panią Lupescu. Rezultatem 
tej romantycznej wycieczki Jest pow tórne  
zrzeczenie się piraw c o  tronu i nawet db 
tytułu książęcego. W p raw dz ie  n ied ługo  
pjotem oaw o łu je  Karol swołą  rezyg'nacJę, 
król Fcraynana potwnerdza akt zrzeczenia 
się tronu.

M im o  to piróbowml wrócić na t r o n ; 
bądź co bądź nawet wr tych czasach, które1 
obalają trony, piosaua króla Jest intratną, 
choć niepewna. Ks. Karol wobec tego  po­
stanow i! wrócić,

P ierwsza  p;,róba pow ro tu  bo Rumunji 
udaremniona została w  r. 1928 przez rząd 
angielski.

Obecny zamach stanu p rzygo tow any 
był wT Rumunji przez sfery w o jskow e .  —  
Ks. Karol w s iad ł  n a  aeroplan w  Monach- 
jum, udając się d o  Cluj (K o loszw 7a,r) <ff 
S iedmiogrodzie . Tutaj oczekiwTano go  Już 
na lotnisku wojskowmm, a nawet wysłano 
naprzec iw  kilka aparatowe Komendant [stą- 
cji lo tn iczej pułkownik Dahinte11 oaeslał 
księcia wdasnym aparatem do  Bukaresztu.

Cichym aranżerem całej tej imprezy ' 
był nie kto jnny jakt ylko sam pirernjler 
Mamili. Ks. Karol iprzybyć m ia ł do  Rumu- 
n ji  z-a Jego w iedzą, jak  w  jad om o partJa 
tnąrOGOwo-siedmiogroazka, której przed- 
.cawicielcm jest Manju, oddawna pragnęła 

piowrotu ks. Karola n a  tron, czemu sprze­
c iw ia li się l ibera łow ie  pod wadtzą braci 
Bratjanu.

W stąp ien ie  ks. Karola na tron, to w  
pierwszym  .rzędzie .tryumf partji narodo- 
wo-s ieam iogrodzk ie j  nad liberalną, no... 
i  bynastji Hohenzollernów* nad dynbstjią 
Bratianu, którzy liberałami dziedzicznie od1 
dw u  pokoleń  kierują.

Król Karol jest wychowankiem  gw ar-  
trji pruskiej, w7 które-1 służąc zaznaczał Za­
w sze  swe sympjatje d la  Niemiec. W  r. 1916 
by ł zdecydowanym  przeciwnikiem w ystą ­
p ien ia Rumunji po  stronie koalicji. Tu 
leżało g łó w n e  bowaj nieporozumienie m ię­
d z y  nim, a rodzicami, którzy byli ‘wy-olen- 
nikami sojuszu z Francją.

„So juszn iczka" Rumunja tplrzeżyWa W  
swych sferach w o jskow ych  i burżuazyj'- 
mych sensacyjne o11 ie. Luj ow i  państwa 
rumuńskiego obojętne Jest, czy na mieJśce 
m ałego  Michała przyjdzie starszy, ojfciec 
j e g o  Karol. W  w ięz ien iach  rumuńskich 
siedzą i będą .siedzieli pod tym czy innym 
królem ,ci, co  chcą hocki królewskie zamie­
ni na rząay sprawiedliwości.

— o —

Spółdzielnia Intro liptofów
z ogr. odpow.

w e Lwowie, ul. Boulsrdo I. Z.
Tel. 57-25
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Po przejściu orkanu.

Niedawno temu orkan zniszczył miasto Ccheyreuse we Francji. Cale bloki dom ów  zostały
obrócone W gruzy.

barbarzyński mord „na rozkaz aucha .̂
Na fc-yspaeh Kanaryjskich, leżących, na Adam 

tyku. w porcie Las Pa lm as popełniona została, 
zbrodnia, nie mająca sobie rów nej w  dzisiejszym  
wieku.

Gdzieś zdateka przybył do Las Psknas Czło­
wiek, który za brzęcząca monetę zaczął zazna­
jam iać ludzi z wiedzą tajemną, ze spirytyzmem.

W śród  j«g o  uczniów znajdował się także pe­
wien mlodzierpec z sąsiedniej m iejscowości. Któ­
ry  nabrawszy już po jakimś «zas ie  pew nego do­
świadczenia, zaczął w  domu swych rodziców' u- 
rządzać. seanse spirytystyczne.

Pewnego razu m łodzieniec ów  zachorował. 
Lekarz skonstatował tyfus. A le  rodzina wybra­
niała się stosować przepisu l lekarstwa, za­
pisane przez lekarza, dopóki sam .m istrz11 m e 
przybędzie i n;e poradzi, co robić. MJsCrz p rzy ­
był i orzekł ponuro:

—  N ic  n;e pomoże, m łodzian musi umrzeć.
1 rzeczywiście, biedny chłopak, pozbaw iony 

pom ocy i racjonalnego leczenia, po kilku dniacn 
zakończył życie.

P o  pogrzebie zaczęły się w domu zmarłego 
ponowne seanse spirytystyczne. Pozostała rodzina 
„nawiązała k on tak i' ze zm arłym  i za pośredni-

W  kraju dolara w  ślad za gonitwą za m a­
jątkiem  idzie wyścig zbrodni. Zbrodnie,zość zw ięk ­
sza się. w  Am eryLe w  zastrąszający sposób. —  
Dziennik nowojorski „N ęw  York H era ld " y jed ­
nym  tylko numerze lotuje kilkadziesiąt w ypad­
ków  kradzieży, 321 wypadków samochodowych, 
a pozatem taki rejestr zbrodni.

W  pobliżu Nowego Yorku, w  Marmaronec, 
27-Ietm kelner, Long, !astrzel;ł 16-lelnią stuacn- 
tkę miss Sherma.i i sam popełnił samobójstwo. 
Long m ieszkał u rodziców zamordowanej, zako­
chał się w  ich córce, która odrzucała zaloty Lon - 
ga, nazywając g o .. starcem.

tywem jago m łodszej siostry, która służyła jako 
medjum. dowiedziała się, że przebywa on w czyść 
cu i c ierp i straszliw ie a m oże bpć oa tych c ie r­
pień zwolniony ;irzez śmjerć któregoś z człon­
ków  swej rodziny, któryby mu w  wędrówce na 
tamtym świecje towarzyszył... Z-esztą cała ro ­
dzina uwolni sję od złego ducha, k tóry ją sta­
le prześladuje, jeże li zdobędzie s;ę na taką o fja ’^  
P o  dłuższych naradach zdecydowano, że s l* :-  
sza siospra zmarłego musi ponieść śmierć oiiar- 
ną. i zaczęły się uroczyste p-zygotowania do po­
pełnienia na ii;ej mordu. Sąsicdzi na tę intencję 
udali się nawet na nabożeństwo do kościoła! —  
Potem  zaczęło się powolne m ordowanie nieszczę­
snej ofiary. Najpierw ' odrąbał; je j nogi, potem rę­
ce, nareszcie w ie lir  cięciam i posiekali jej ciało. 
Ktoś po nicwCzasie uw iadom ił policję, która przy­
szedłszy, zastała już m artwe zw łoki d ziew czy­
ny N a nogach m iała różaniec,, którym  ciemni 
m ordercy ją związali. P o  okropnym czynie ro ­
dzina zam ordowanej towarzyszyła później m or­
dercom  do kościoła!

W  czasie śledztwa oświadczyli tak bezpośred­
ni sprawcy mordu jak i rodzina, że spełnili ty l­
ko rozkaz ducha!

W '1 exas 60-Ietni sęuzia, Bready, skazany 
zosiał na trzy łata więzienia, za zam ordowanie 
swej przyjaciółki 26-letniej miss Hysmith. '1 rup 
je j został znaleziony w  piwnicy gmachu sądo­
wego, w  którym  morderca sprawował swój urząd. 
Łagodna kara, jaka go spotkała, tłóm aczy się tern, 
że koledzy sędziowie niepochlebnie w yrażali sję 
o zamordowanej.

Kównież w  l ’exas policjanci zastrzelili m u­
rzyna Jonsona, k tóry zam ordował farmera. 'I fum 
pow iesił na latarni, naprzeciw  kościoła trupa) 
murzyna i spalił go.

W  N ow ym  Yorku, w odległości k ilku  domów

od głównego zarządu policji, zastrzelony zosiał 
przem ytnik alkoholu, Gcisto, zabójtji.,zdołał-zbiec.

T e j saurej nocy p.olkeman Dunean, zauważył 
na rogu D -te j ulicy, skradzione auto z dwonia 
bandytami, skoczył do przejeżdżającego sam o­
chodu i porząi gonić uc-jeiLijąkycti. 'Nu zbiegu 
ulic au«> b inertów  wpadło na-- p-zeeiiodniów, 
zabijając na miejscu 1 osoby. Diincsun (lópędzii 
bandytów, lecz został zasypany yradem kul i 
poległ na miejscu. Bandyci zdołali zb.lae.

W  Hockymoiint dwaj murzyni z_,wuk-ili w 
a*aomcjbjiii 17-lelnia córkę miijonega, uuśs P o- 
well. .lec-bąla ona wraz ze znajomym, kiedy są- 
mocjiód zo;;tał zalrzym aijy przez murzynów pod 
pu etekslcm jakiegoś uszkodzenia drogi. T o  w irzysz. 
iniss Pow ell zosta! zaslraejohy, a murzyni wsko­
czyli do samochodu, p o r y w a ją c e  soiną ćurkę .mi- 
ljonera. Znaleziono ją później be-z- przytomności 
w przyległy 111 Lesku. Ludność w poszukiwaniu 
złoczyńców otoczyła lasek, podpaliła go. yrzy- 
fczem w płom ienilkh zginęła cala rodzina -n;ej- 

*ścf)\vejo stróża. murzyna. Po upływ ie dwćZJi dni 
odnaleziono wiaściwycti sprawców i ukam ie­
nowano

„Więcej ip u prawo",
M O SK W A  W  m ia ’ę zbli janiu się afniaiptwar 

>cia Ą'VI ogólno-zw i izkowugo zjazdki stronnictwa 
komunistycznego coraz wyraźniej zoiczynu gio za­
rysowywać linja polityczna Centralnego kmiiitetu 
wy koiiawezego partii komunidyCznej ZS-SR. — 
M oskiewska'".,Pm wtia“  przyriosfa w  tych dniach 
artykuł, w którym  obszernie om ów iono zadania 
nowej jnolilyki Stalina i jetfo przyjaciół na przy­
szłość najbliższą.

Hasło przedzjazdowę komunistów rosyjskich 
brzm i:

„W ięce j ognia na prawo".
Znaczy to, że walka wewnętrzna przeciwko 

opozycjonislom  prawicoyyym ulec powinna nowc- 
inu1 zaostrzeniu.

..Odchylenie prawicowe —  pisze- „Praw da"' — 
jest w chwili obecnej najw;ększem  niebezpieezęri- 
sfwem dla paitji W ypowiadając 1 akie zdanie, 
„P raw d a1* przytacza cały sztrejg1 faktów, m ający:h  
d o w S d  że rozmaite niepożądane wykroyzenia 
w poszczególnych rejonaoh, zalnolowune w .czasach 
ostatnich, zainicjowane było właśnje przez ,,pra- 
witCowtów

Taktyka „opozycjonistów  praw icowych" po­
lega, m iędzy i mcmi na sjltnpi paniki wśród lud- 
nośói W związku z trudnościami, z jakjem i .czyn­
nikom rządowym walczyć wypadnie jfin przednów­
ku W strzym anie przyśpieszonej Kolektywizacji 
wsi nazywają praw icowcy klęską kom itety w y ­
konawczego partji, kt<j£-y zmuszony jest rzekom o 
zrezygnować obecnie z ‘-realizacji swych haseł.

Zdnnietn „P caw d y" .cała la kampanja „p ra ­
wicowego odchylenia* ma na celu zdyskredyto­
wanie leninowskiego k;erown ctwa partji t. j. 
Stalina i  jego najbliższych współpracowników, 
pragnących, jak wiadomo, uchodzić powszechnie 
za jedynych uprawnionych ku temu wykonawców 
testamentu politycznego Lenina.

Nk. v ięc dziwnego, że Stalin z energją u.sta- 
w k a a e  „czyśc i" partję, usuwając, z niej1 wszystko 
,so m ogłoby choć najmniejsze dla niego przedsta­
wiać niebezpieczeństwo. Dlatego też naczelny or- 
jjsui partji „Praw da woła w  swym  artykule, 
przedżjnzdowym, że „prawych trzeba postawić 
pod niszczący ogień, gdvż  unieszkodliw ienie ich 
jest jednym z warunków rea lizacji generalnej I.i- 
nji partji komunistycznej ZSSK.“

K A T A S T R O F A L N Y  W YB U C H  G A ZÓ W  
Y\ T U N L L U .

BZY IM. 12. ■czerwicą. Z Neapolu donoszą że 
przy robotach tunelowych przy budowie elektro­
wni wodnej kolo YyelljnOj i wydarzyła się eksplo­
zja gazów, z powodu której pięciu robotn i­
ków  poniosło śmierć a siedmiu odniosło CiężKie 
rany

Lksplozja wydarzyła się na głębokości 20 m e- 
tJrów. \Y sztoini zapalono krótko przedtem m i­
nę. Następnie około dwudziestu robotników uda­
ło się do szybu do roboty, lecz zanim doszh na 
miejsce, zaskoczyła ich eksplozja.

Za wiele przestępstw i zbrodni.
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Zamiast szkła maszyna piekielna.
13 dzień procesu o zam ach na Tary  i Wschodnie.

W czora j na wstępie zeznaw ił1 piróofcJ.
W yuzia lu  śledczego Tadeusz Dębicki. 
Swiaoek aia pokeoenie 'kom. B iiew icza  
przesłuchiwał oskarżonego  R. BjUę. W  
pew nym  momencie Bida' ujrzał kom. Fc- 
auniszjna, na któ;rego p lanowra“ o zamach 
moruerczy.

—  Ach to- pan komisarz —  zaw o ła ł  
Bicia. ■— Dobry  w ie c zó r !  Myślałem, że 
się spotkamy ma pl. św7. Antoniego, a 
my tu się spotkaliśmy. M iałem puna za­
strzelić !

Bicja zeznał następnie, że do U. O. 
W . zw-eirbował igo Czuiczman, ipirZyjsjęgaJ 
na pi. Jupa. W  czasie planowania zama­
chu Bicia p rze ch ow yw a ł1 re w o lw e ry  u sie­
bie. I |

P lan zamachu na Targi Wsch. wypra­
cow a ł Popadiuk i polecił Bidzie uloko­
wać bombę w7 zarządzie T . W . W a lU k ę  
z bombą laiał mu jakiś osobnik w  „pum­
pach'', Bicia zaiś wręczając wuljzkę przed­
stawił się jako nauczyciel i zwrócił uwa­
gę  „niech pani uważa, tam jest szk ło " .

Broń dostarczała im „S ław k a "  z Czer- 
w on ej Kailyny (Jarosława K l is z ) .  Bida 
w ś ledztw ie  napisał na kartce następujące 
przyznanie się d o  w in y :  „Z e zn aję, że w a ­
lizkę -na T a rg i  Wschodnie zaniosłem sam 
i oodałem w7 (przechowanie w  zarządzie

W . 21. u. 1929 —  Roman Bida".

Kartkę tę w ręczy ł świadek przew od­
niczącemu. I

N a  pytanie Dębicki stw ierdza następ­
nie, że Bida piodał nazwiska oskąrżonylch 
Naorlcw i,cza, Kaczmarskiego i Ogrodnik i, 
Wacyka zaś i innych poznał z fotoig'ijafji.

D r.: H ą n k ie w k z :  Jaki pseudonim u- 
zyw a ł Bina?

Swt. : Różne, z kazuą osobą -inny.
Dr. H ank iew icz  : C zy  iddnjósł1 ipJari w ra 

żenie, że oskarżony grał rolę podrzędną 
w  orgamizacji? >

Sw . : N ie  raczej g łów  ną.

Dr. H ank iew Tcz : Skąd1 między panem 
a Bidą powTstał taki przyjazny stosunek?

Sw\: Ja n ie  w iem  czego  łuazie lgną 
u o  mnie. Oni wTszyscy rob ią  na tnnie 
sympatyczne wrażenie, tylko ich robota 
nie.

D r H ank iew icz :  Z  całą lo jalnością 
stwierdzam, że na pana nikt się nie żalił.

S w . :  Żadnej absolutnie presji nie 
s tosowano w policji.

"'astępmie B[da gw a łtó w  n je p|notesto- 
wał, by m ó w i ł  io p lanowanym zamachu1 
na kom. Feounjszyna.

—  Gdybym chciał zam ordow ać n ie  
po trzebowałbym  bo tego  spoin ików, mia- 
t en  zawTsze pirzy sobie rew'olwTer. W  po­
licji m ię sprowokow  ano.

S w . : Pan Bicia musi teraz grać ro lę 
bohatera, w7 śledztw ie zaś inaczej mówit.

P r z e w . : D laczego pian pisał tę kart­
kę z przyznaniem się do w in y?

O s k . : T o  mi by ło  obojętne.

Przc'w\: Czy piajn f isząc tę kartkę, 
miał zamiar to o-uwfołać?

Osk.: Tak, naturalnie.
P r z e w . : W ięc  pan krył k o le g ó w ?
O s k . : Tak.
Następnie Bjda tłumaczył sw e  zezna­

nia w7 polic ji  obaw7ą przed biciem. Ław  kę, 
lia której bito oskarżonych nie w idz ia ł.  
M ó w io n o  mu równjeż, że Kołodziejczuk 
g o  zasyjpial.

W  końcu Dębicki zeznał, że komen­
dant bo jów k i,  Urbański, dał Bidzie 50 
zł., aby zbiegł jprsŚd1 aresztów'aniem.

L E K A R Z E  O  Z A C H O W A N I U  SIĘ 
P O L IC J I.  •

Lekarz miejski dr. K. Jaszczurów ski 
w7 miesiącu październiku pełnjł służbę Ja­
ko lekarz aresztów policyjnych. Świadek 
stw ierdził,  że p o le ją  ma ciężką służbę, 
jednak dobrze obchodzi się z a reszt antami. 
Z  oskarżonyehn |kt się nje żalił na bicie, 
lub że był chory.

Oskarżony Kulczycki wr Odpowiedzi 
na to pOaał, że skarżył się dr. Jaszczu- 
row7skiemu, że pluje k rw ią  i pokazał 
chustkę. Lekarz zbadał go , lecz nic hie 
zaordynow ał.

Lekarz dr. Karol H a is ig  zeznał, że 
Machnicki i Kiryluk żalili się, że ich bito. 
Machnicki skarżył się, że źle s łyszy  na 
Jedii-o ucho. Świadek stw ierdził u niego 
katar płuc i odesła ł g o  na 10 dńi do 
szpitala i

Kiryluk skarżył się, że 16. paździer­
nika bjto g o  przez mokrą ścierkę w  pięty.

Lekarz miejski dr. W ern ick i zeznał, 
że ptrzed ,nim nikt się nie żaljł, z areszto­
w anym i obchodzono się  nadzwyczaj g,rze“ 
cz.!iie. ,

K iry luk: Baiem się 'powiedzieć, żem 
chory.

Lekarz dr. Szenker badał' stan zdro­
w ia  oskarżonych w  drugiej p o łow ie  w rze ­
śnia. N iek tórzy  skarżyli się mu "bole w 
krzyżach i k rw i  o, plucie. Przy  ogfędzinadi 
byli zawTsze obecni funkcjonarjusze pioIłcĘ

Ostatni zeznawał kom Józef Fedu- 
l iiszyn. Przeprowdcfeał on śledztwo w 
sprawie napadu na piocztę przy ul. G łę ­
bokiej.

P e w n e g o  jrazu wr czasie przesłuchania 
oskarżonych, Biua .zawoła ł:  „ A  to pjan 
F e d u n is z y n " ! Świadek zdziw iony, 'o-py- 
tał się (Oskarżonego, czego  tak g o  wita. 
W ów czas  Bida ipiowledział, że miał -się z 
nim w idz ieć  na pi. św7. Antoniego. Na­
stępnie kom. Fedunjszyn ośwlaidczył, że 
planują przeciw niemu n ow y  zamach.

Obrońcy dr. Hankiew icz, fcł'r. Staro- 
solski i dr. Szuchew7ycz, domagali się, by 
trybunał postarał się o zwoln ien ie  świaaL 
ka z tajemnicy służbowTeJ, aby m ógł ze­
znać, co w ie  o tym nowym  pro jek towa­
nym zamachu. , 1

Trybunał po naradzie odrzucił ten 
wniosek.

Osk. Bida zaprzeczył następnie, bv 
m ów ił  o planow7anym zamachu na kom. 
Feduniszyna, twierdząc, iż spotykał świali 
ka aia tym placu.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

1 — o —

„0 dzieciach samotnych”.
W  rodzinach W jelodzjetnydi dzioei bav .ii ,-ste 

najlepiej w  swojem  śro lowis.hu, 'gdzie rodzeństwo 
starsze Opiekuje się m lodszem Gorzej jest tam, 
gdzie różn ice wieku dzieci są w jelkie, Ń ie. m oże 
nyć tam dobrej zabawy o wspólnem zaintereso­
waniu. Najgorzej jest jednak z dziećm i samotn.e 
rosnącemu Poza brakiem  odpowiedniego towarzy­
stwa rówieśników otjfcżuwają one na sobie nad­
mierną czułość i słabość'rodziców . Kaprysy ld i 
i zachcianki nie znające oporu ze strony star­
szych, deprawują icli charaktery i odbijają s.ę 
iatalnie na całym  ustroju nerwowym . Dla uniś- 
męcja podobnych skutków uświadomieni rodzice 
dbają o współżjiPię swych dzieci z otoczeniem  
adirowyuh, i równych pod względem  (p ęku  dzie­
ci.

Świat dziecinny jest bowiem  najzdrowszem i 
naoniłszem środowiskiem) w  klórem  każde d zie ­
cko powinno przeoywać. Wspólna zabawa ifozy 
wzajemnego ustępstwa, kształtuje czynnik spo­
łeczny u dzieci, rozwąja w nich 'bystrość i spo­
strzegawczość i wnosi specjalny urok i ra ­
dość w  ich życie.

Dzieci zaś chow7ane samotnie w  otoczeniu islar 
szych są zazwyczaj nad wiek rozw in ięte —  p rze­
mądrzałe nerwowe, egoistyczne i kapryśne.

Jak bardzo otoczenie "świata dziecinnego —  
również wpływa dodatnio na zdrowąe i psychikę 
dzieci —  dowodzą najlepiej nawoływania .ciąyłe 
pod tym względem  wybitnych lekarzy i pedlago- 
gów.

A gdzie Polacy?
W  jednym  z pism sztokholm ski^ , ukazał się 

ostatnio artykuł pewnego Amerykanina, zaw ie­
rające porównawcze d nie w  sprawie ilości wyna­
lazków, dokonanych przez różne hu roiły proporcja 
nalnie '(to lieźby ludności.

Statystyk usiali! pewien wskaźnik, określa­
jący genjusz wynalazcy każdego kraju. Na pier- 
wszem miejscu stoi Szwaj,carja, z wskaźnikiem  
930, nasjęjinie Szwecja —  299, -JŃiemcy —  271, Da 
nja —  23li, Norwegja — 299, Francja —  195,

Aijgja —  183 i Bel-gja — 180, Ausflraljto i Sta­
ny Zjednoczone mają jednakowy p,yf,rę —  1 JO, 
Czechosłowaęja —  108, W ęgry — 08, ito lja  —  
12, Fmlandja —• 40 i tak ila lej aż do .lndji i Ro 
sji ze wskaźnikami ułamkowemu: 0,5 i 0.9.

Statystyk, podając nawet wskaźniki ułam­
kowe, nie wymienia Dolski. Czyz tak dalece ,sioj- 
m y w  ty^e za innym i narodam i?
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Życie Podkarpacia.
Trzeci mies.ąc lokautu w  Wygodzie.

O materjalne poparcie robotników Srze rny^la.
Fiszą nam:
Mimo, że piaCe robotników 'drzew-nych są 

najniższe, kapitał drzewny postanowi! je jeszcze 
obniżyć o 10 pn-oc. Zaczęto od W ygody, gdzie są 
największe tartaki.

Robotnicy, zorganizowani w  Związkach Za­
wodowych, nie zgodzili się na ołm irkę i na 
zamach na swe i głodowe płace odpow ie­
dzieli strejkiem. Zachłanny kapitał, aby złamać 
robotników ogłosił lokaut, który trwa od końca 
marca, czyli 3-ci miesjąc. Z górą tysiąc robotni- 
kó twfirowadzi ofiarną walkę z upartemi i nie- 
liKlzkiemi przemysłowcami. W szelk ie starania j 
perijrbktacje nie dają skutku. Oparci o właazef 
pg'zemysłowcy ttrwają w  nieobliczalnym  uporze j 
prowokują robotników. .Niedawno zredukowali oh 
iłiżWę z 10 nat ,5 piroo., a obecnie znowu obstają, 
p iz y  11) proc., myśląc;, że wyczerpią i złamią 
robotników przy  pomocy policji będącej na len 
usługach, spokrewnionej z dyrekoją (jftoroisarz 
W nidak jest krewnym  dyrektora tartaku). M i­

mo to robotn icy^W  nadludzkim,'wyśiUku p-ow-a- 
flząc trzeci miasi&c walkę, wytrwają dalej, n;e 
dadzą się złamać. A z pomocą musi im  przyjść 
cata klasa robotnicza.

N ie  wolno nam patrzeć obojętnie na 'zmaganie 
się, wyczerpanie i nędzę z igórą tysiąca rodzin 
tirw-ająayeh m ężnie w obronie ludzkiej egzysten­
cji. Trzeba pośpieszyć z pomoisą materjainą. —  
Robotnicy drzewni w W ygodzie, którzy darem ­
nie kolaSaii o pom oc w irządzje (M inisterstw ie Pra 
cy ). na wysyłane prośby nie otrzym ali żadnej 
odpowiedzi, winni znaleźć pomoc i pop.cv.-cie z oj 
Sitrpny zorganizowanej klasy robotniczej i .eja- 
łego społeczeństwa.

W koń-c-u napiętnować należy takich zdraj­
ców, lokai kapitału, jakjini są: Darewocki Józet, 
Romanów. Czyżew-icz Ru olf, Miszek, C.homiak 
Jan i Chomiak Józef, kfóirzy i£sihiją złamać .so­
lidarną walkę, robotników i nawołują do p rzy ­
jęcia l j  O fe jiM i. zniżki, Tiacy gotowi za zniżkę po­
całować kapitalistów w rękę. .Hańba lin !

Kronika Borysfawska.
SZYM O N  R O L N IK  z Borysławia donosi, że 

Uózef. P rzyp iec skradł mu portfel z kwotą 3/ zł.

MAR.l V K A S P E R  z Borysławia donosi o k ra ­
dzieży  zegarka srebrnego i scyzoryka przez 
nieznanego chłopca lat 14 do 15.

i I l

E ( I I A  Z A ŻA LE Ń  P R Z E C IW  PO D A TK O M .
S T A N IS Ł A W Ó W . 12. czerwca. jjP d n  Zgodnie 

z zapowiedzią wiceministra skarbu dra Grodyń- 
slaego, bawił w Stanpfa .vowie przez trzy duj 
inspektor m inisterjalny Alland, który po t. fcin- 
dnem zbadaniu zażaleń w  sprawie ostatnich w y ­
m iarów  podatkowych w' II  Urzędzie podatko­
wym, podatków i opłat skarbowych w  Stanisła­
wowie, w;ydał odpowiednie zarządzenia.

5 lat więzienta
za drukowanie „bibuły '.

W czora j w  dusznej i nie przew iewnej, m a­
łej sah tego sądu odpowiadjał 20- leini Mozes 
Siegman, za di\ikow'anie ulotek komunistycz­
nych na icyklostylu. Oskarżony urządził w 
mieszkaniu swem przy ul. Mościckiego w  k le - 
parowic drukarnię i od .stycznia do 12 marca j 
li. r  'fabryk o wrał masowo bibułę. W  czasie zarzą­
d zi nej rew izji znaleziono tam około 200 kg. u- 
lotek odbitych w języku polskjm ; ukraińskim 
a skierowanych głównie do m ło d z ie ży . zgrupo­
wanej w związkach T U R . ’ ’ ..Zukunłt" i „Ju- 
ger r .

Oskarżony tw ierdził w  śledztwie i na rozpra­
wi i i i  że jako bezrobotny stolarz z konieczności 
podjął się łe j pracy. Jakiś Józek nam ówił go 
do tego i dat mu 10 a następnie 12 zł.

Przysięgli potw ierdzili winę Siegmana w  k ie­
runku zbrodni zdrady głównej, z zaznaczeniem 
iż brał on w niej kbflszy udział 'Jo ocaliło  go
o-d kary śmierci, gdyż dzięki słowom „dalszy u- 
dziaK skazano go na 5 lat więzienia,

Trybunałowi przewodniczył r. Anton ie* tez, o- 
skarżał Iprok. Mostowski, bronił dr. Pawencki.

Ginach sąduj^, przy ul. Batorego, budowany 
byl przed laty, k ie d y . to nie w iele uważano 
na hygienę. W obec tego sale, w  których odby­
wają sn jro zp ra w y  nie m ają odpow iedn iej wen­
tylacji i są zwrócone d > - słońca. Przed .wojną 
ubca ta była wyłożoną kostkami dtrewnianem; 
stojące zaś na rogach tablice nakazywały je ­
chać powoli by było hałasu. To też w fijjresie 
kanikuty -rozprawy odbywały się przy otw ar­
tych oknach.

Obecnie ulica ta wybrukowana-'jest „kociem i 
tepkami1, wobec tego z powodu hafasn, 'ounu 
w salach rozpraw są zamknięte,. Panuje w ięc 
lam tropikalna almosfe-s, wszysćy kąpią sję we 
w ainyn pocie,, przebywając piekielne katusze, 

—o—

Samobójstwa zr^uKowanega urzęd- 
niha na Hysobitn Zamku.

(y .) W czora j rano ogrodnik zam. na W y s o ­
kim Zamku, ipirzesSiodźąeł aleją od strony ul 
Tealyńskiej, ujrzał wisielca na drzew ie. N iezw ło ­
cznie Odpiął denata ; powiadom ił o tom po­
licję.

< tkazalo się, że był to Eugenjusz Beneaykt 
Opat. zredukowany aplikant sądowy, zam. przy 
ul Śnieżnej 1. 5. Desperat założył sobid pętlicę 
na szyję, którą umocował do gałęzi, pojezem 
stojąc, strzelił do siebie z browninga w  okolicę 
serca. P o  zranieniu desperat strać;! przytomność 
i zawisł na stryczku, co też łącznie z post-za­
tem spowodowało śmierć w k-ótknn czasie.

U stóp denata leża! browning, oraz list adre­
sowany do brata. W  liście tym denat m e podał 
powo 'u targnięcia się na życic, prosił tylko o 
przebaczenie i znpomnienje. Ń i*  ulega fdnak 
wątpliwości, że brak ś;-o:lków do życia z pow o­
du redukcji popphnąt go do samobójstwo.

Zwłoki nieszczęśliwego odw ieziono do insty­
tutu m edycyny sądowej.

Sport.
D Y PL O M Y  TTONOROW E D LA  K L U B Ó W  

SPO R TO W YC H .
W A R S Z A W  \ 12. czerwca. (Pat ) P Z P N . po­

stanowił w-ydąć pom iątkowe dyplom y honorowe 
klubom, które w  ubiegiem dziesięcioleciu naj­
lepiej przysłużyły się rozw ojow i ,piłkar.->twn w 
Polsce. L is ia  ly.ch klubów, obejm1!,i ja 7 liuwiiijrzy slw 
znanych doskonale każdemu m iłośnikowi jijlk i 
n o żn e jC ra eo y ia , W isła,. Pogoń, Warttt, Polonia, 

'(Izam i ; Ł k S .
Pozajem  szereg graczy i działaczy organiza­

cyjnych zostanie odznaczonych srebriiemi, ew 
bronzowem i odznakami. i

Obchód 30- lecia P Z P N  w yzm ezony został na 
15. Czerwca w Krakow ie, jako pierwotnej sie­
dzibie Zw;ązku.

SsmabójsTwn wyszłaj z ob iep
kaourecisikL.

LODŹ. —  Znaną była na gruncie, łódzkim  ak ­
torka kabaretowa, występująca w  różnych lo ­
kalach restauracyjnych pod jaseudonimem „H is z ­
panki'1, 21-letnia'warszawianka Anna-'Marta W ie -  
chowczak.

W iechowczak jeszcze przed kilku laty miała 
duże powodzenie m iłośników „podkasanej' m uzy“ , 
Ostatnio jednak zaczęła tr.ftcić na popularności 
i miała coraz mniej wtelbiicieli, a zwracający na 
to uwagę w-łaśeiftiele‘-jj-esttiuracji, którzy njecnęt- 
me angażują artystki m ało „popularne11, rezy­
gnowali z występów „H iszpanki", Mopnjowo ze 
względnego dobrobytu popatHa w  skrajną nędzę 
i zamieszkiwała ostatnio jako sublokalorka.

Ostatnie niepowodzenia wpłynęły na aklbNkę 
wysoce deprymująco i od pewnego czasu no­
siła ,się z zam iarem  samobójstwa.

N ocy  wczorajszej dom ownicy V. iechowczu- 
kówny usły,sźeb jęki. dobywające s;ę z zajlmowa 
nego przez aktorkę pokoju. Dom ownicy wdarli 
się do jej pokoju, w y w a ż a j ą c  drzwi. YY.echowczn- 
kówna była już zupełnie sina i w  kilka chwil 
późn iej zmarła.

Lekarz pogotowia znalazł już tylko stygnące 
zw łoki denatki" W edług djagnozy lekarza, śmtorć 
nastąpiła skutk;em zażycia" większej dozy n ie­
ustalonej dotychczas trucizny.

. — o —  f

Z  w y d a w n ic t w .
„W JAD O M O SCI L IT E R  \ C K I( 11“ nr. 25-, za­

wierający JO stron, poświęcony jest pamięci Jana 
Kochanowskiego z okazji |CzterachsetIaeia jago 
■wrodżin.

Z pośród artykułów wyróżniają się doskona­
leni ujęciem  studjum W acława Borowego oraz 
Jana N. Millera. Ponadto b. interesujące są arty­
kuły M ieczysława illartlelta, Tadeusza Grabowskie 
igo, Stanisława W iudm rjew tcż^ ł t^ b la  ibavKOW- 
"sktego,; Juljana Ejsmonda, Tadeusza aSinki Ma- 
rjana Szyjkowskieigo, Jtomnna Dybowskiego, i a- i 
deusza Zielińskiego, Shinjsława WasyIewsl;icco,:l  
J. K. Kochanowskiego,- ad. ant. K,ryńskiego, Je­
rzego Żywickiego, Jyazimterzą .pzacbo>vskiego o- 
raz Stanisława ćabierowsKicgo.

P oezję  poświęconą Kochanowskiemu, repre­
zentują J^eopold Stall, bebe ja Kruszewska, J^eon 
Podkowski-Okołńw, Józef Wbdlin, Roman Kolo- 
iiieck i. Jarosław 1 Waszkiewicz, Ł mil Zelgadio- 
wicz, Jerzy Liebe-t.

^■N tfm er ten ozdobiony licznetlij tbisb-acjtimi, 
przedstawia się. imponująco i przynosi zaszczyt 
wydawnictwu tego popularnego w Polsce cza­
sopisma.

IA YO W SK 1E  W IAD O M O ŚCI M U Z YC ZN E  i 
L ITE R A C h  lE,, podają w 11 rzeN&zarwicowyim: dr. 
Cłiybińskiego artykuł p. t. „N a  wstępie do stu­
diów' muzykoloinicznyiuh", dr. Reissa artykut o 
operetkach KmLipińSktego^ St. G-abtńskiego nc 
welę „Tajem nica hr. Maspery", \ Cbybińskielgo 
,,1’od' ia ir a m i nad D u n f l j c c m “ , K. Czachowski, 
J. iYlirśki 1 I Wjieniewska zam ieścił" krytyk; 
huertickie 1 teatralne, dr. Mo.raczewskl dniKuje 
obsze.rne „sprawozdanie z wystaw malarskich, 
krytyki muzyczne zamieścili St. Kazuro i W ł. 
Gołębiowski, J. Cetner pjsze o dziełach pedago- 
•gieznyiieh Seycika.

f „ROBOTNIK"
Centralny Organ P. P. S.

eodzionnie do nabycia 

w  K S IĘ G A R N I L U D O W E J  
Lwów, ni. Szajnochy 2.
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K r  on  i
Lwó*-, dnia 12 czerwca 1930 

. R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
)! Piątek o 1 „R ycerze królewny".

Piąteiki o 8 „M agja".
Sobota o -1-tej „C iotunia’ ’1, 

f Sobota o  8-mej „M agja".
N iedziela o 'l-tej „Ciotunia"... .
N iedziela, o  8-m ej „M agja".

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A ŁE G O : 
Piątek o 8 „D jabel".
Sobota o  8-mej „D jabel".

'  N iedziela o 8-mej „D jabel".

R E P E R T U A R  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J :

J
 Piątek o 8 15. „Z łod zie je1.

Sobota o 12-tej „O pow ieść o UePszlu z O sLo - 
pola.“

] N iedzie la  o 8.15 „Z łodzie je".
-------

P ryw a tn y  Z a k ła d  n a u k o w y
im H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16)

przyjmuje wpisy do szkoły powszecnnej, gimnazjum

I
i internatu na rok szkolny 1930-31. Godziny urzęiowe 

od 13— 14.

MIECZYSŁAW KI ST  RYN, lei, 14-36.

^RED U TA daje dw ie popoludniówki w sobotę 
i w iijedzielę o godzinie 4-tej popol. w Teat -ze 
W ielliiin . W ypełn i je znakomita komedja Al. 
hr. Fredry yiCiutunia", Będz;e to zarazem ostatn-e 

1 popołudniowe przedstawienie w tym sezonie. Jest 
to rzadka okazja ujrzenia świetnej 'gry zespołowej 

i  jaką Reduta zdobyła .sobie zasłużoną sławę. Ce- 
t n f -  m iejsc n iezw ykle njskie bo od! 50 Ąjr,oszy 
\ począwszy.
* „D IA B E Ł "  świetna, petna błyskotliwego aow - 
jf cipu komedia znakomitego węgierskiego autora 

i Molnara z wytrawnym  artystą Teatru Nwrodo-

?
weigo w  W arszaw ie p. W ł. L en czewskim, w  roli 
tytułowej, oraz z pp.: Ładosiówną, Czajkowską, 
jako przedstawicielkam i ró l kobiecych, w Teatrze

I
 Małym, wzbudza żyw e zainteresowanie.

O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IE  dla dzieci pod 
tytułem „R ycerze  k ró lew nej" Marji Żulawsidejl 
grane pr^ez m łodzież szkolną z Dobromila od­
będzie się w Teatrze W ie lk im  dziś w piątek 
dnia 13-go o  godzinie 4-tej popofudlnju 

T O W A R Z Y S T W O  D Z IE N N IK A R Z A  PO LS  - 
i  K ICH  a Centrala Reklam owa p. Kajsprzyckie^o. 
O trzym aliśm y następujący komunikat z prośbą 
o umieszczenie. W obec laktu, że ipirzedsiębjor- 
iStwo inseratowe p. Kasprzyckiego p o #  firm ą 
„Centrala Reklam owa Dziennikarzy Po!s*kicn" 
podszywa się w  dalszym ejągu podl nazwę T o- 
W’arzystwa Dziennikarzy, czego dowodem  m iędzy 
innemi tablica umieszczona na dirzwiiaoli biurat 
—  W ydzia ł Towarzystwa Dziennikarzy PalskfCh 
widzi ‘ się zmuszonym stwjeirdzić, że  T ow a rzy ­
stwo Dziennikarzy Polskjch z przedsiębiorstwem
i-. Kasprzyck iego 'n ie  utrzymuje żadnych stosun­
ków  i ,vogóle nie m a nic wspólnego.

W IE C  L E K A R Z A  zw7ołany przez 0*11.N Związki 
Lekarzy Państwa Polskiego, i Lekarzv Kas'Cho- 

( rydh na niedzielę dma 15. b. m. odwołuje się, z 
> Powodu przesunięcia rokow7ań z ‘ *0|gólnoi[:fań'-P 
' stVowym  Związkiem  Kas Chorych n i m iesiąc 

T  wrzesień 1930 rP ®
A R E S Z T O W A N IE  D ZIE felO BO JCZZYN I. 21- 

[etnia Katarzyna Derkacz, służąca, zam. W Ryn- 
|41-! pod 1. 15, została aresztów m  i za zam ordo­
wanie swego nieślubnego dziecka.

ZAM ACH  N A  K O S M E T Y K I, w czo ra j W nocy, 
]at‘yś osobnicy włam ali s;ę do sklepu z kos- 
1111 tykami Allireda Śladowskiego przy ul. Aka- 
deniickiej 1. 21, Włamywtacze skradli pewną ilość 
druków z miksturami, gwarantujące ni i pięk- 
h°sć i m iody w7ygląd poczem  zbiegli by łupem 
*Wym obdarować swe opalone i piegowate bog-

D LA  NIESZtZES.L.TAYEDO (.R A J K A  DułfliJ 
ga A. G. 2 zł.

P A R A S O L K Ę  D AM SK Ą , zapomnianą na A\al- 
nem zgromadzeniu Robotniczego Tow . P rzy ja ­
ciół Dzieci w lokalu przy ui. Rutowskjego 1. 
23, m ożna odebrać w  sekretarjacie J^PS. od 
godziny 7 do 9 wieczó.r

B R U T A L E . Mar ja KusiąnowEz, zam. p-zy ul. 
K. Leszczyńskiego doniosła policji, że mąż je j 
Stanisław' pobił ją po głow ie tak silnie, że stra­
ciła przytomność, nadto odgrażał się, ;e musi 
ją  zabić.

N ie  lepszy los przeżywa Anastazja HreCzkow- 
ska, zam. jirzy  ul. Nignupewdc.zii I. 21. M ąż je j 
Józet znęca się nad nią i poijił ją dotikjiwie.

Anna Dziubówna, zam. przy d1. StrzfeleĄdin 
oskarżyła Andrzeju W oskałę o niebezpieczne po­
gróżki,' zaś Katarzyna Jadhin, ośkalrżyla Marję 
Seńkowską o pobicie po głowąe.

N IE B E Z P IE C Z N Y  ŻEB RAK . 30- letni żebrak 
Jerzy Jaroszewski, Ułęż stałego miejsca zam iesz­
kania został aresztowany ząi usilowane shań- 
Inenie jakiejś dziewczynki w  bramie kam ienicy 
•przy ul. św. 'Teresy i. 2.

..O F IA R Y " MOŃ-OPOl K I, Justyn Kopczyk, i 
F ilip  Kubiszyn, zostali .aresztowani za opil.slwo.

Franciszkowi T ranko wsk; emu tak z ais nuk o wał a 
monopolka, że uraczył się należycie na k re ­
dyt Iw7 restauracji Hermana Julrego przy ul. 
Ohorążczyzny. Odstawiono Lgo również do konn- 
misarjatu.

Katarzyna Olbert została .aresztowana za w yw o ­
łanie awantury w  ul. Kopernika.

Z  PO L IC YJN E G O  RO G U  O BFITO ŚC I. W czora j 
zostali osadzeni w7 areszcie: Jan Kiwak, orslz 
R-uigenjusz W iszniewski, za kradżie garderoby 
i zęgara kontrolnego z budowy miejskich dom ów 
przy ul. Arciszewskiego.

W łodzim ierz Żurowski, Czesław Hamerski,-ls a - 
zim ierz Blażyk, Mm.Han Gąglewiez, Józel Karp 
i JUidiat B ejzer za ' k radzież jarzyn, kwiatów7 
i agrestu z ogrodów po przedmieściach, Leib  
P k w n er  za kradzież, zaś Zygmunt Recnen, zwa­
ny Tabak za oszuslwta.

Z LZS L I W Y  PIES ' dra Adolfa Loew7a, przjMul. 
Jozafota 1. 11, pokąsał dotkliw;e Izaaka iMuenzeta.

„J A D Z IA " ZA G R O ŻO N A  PO ŻA RE M . W czora j 
popołudniu, wskutek wadliwej budowy komma, 
zapalił się sulit w  W ytw órn i cukierków jJad zia " 
przy ul. Janowskiej 1. U . W.ezwĄna .sprąż po­
żarna wyrąbała płonące belki i deski l pożar 
ugasiła.

SAM OBÓJSTW O. W czora j rano w7 realnośj® 
pirzy ul. Kurkow ej I. 5, powiesił się na rę- 
ezn.ku1 W ubikacji' ustępowej 55- letni Amoni 
Dutkiewicz. Powodu samobójstw7,a m e zdołano 
narazie ustalić.

K O N K U R S . Dyrekcja Trzyk lasow ej Koedu­
kacyjnej Szkol}*- IFLandlowej F. Swiderskiego w 
S| ryiu dglaszą konkurs no jedno stypendjitm pod1 
posYaeią bezpłabiego jpomieszazenin ucznia lub u- 
czen liio j w Szkoie Handlowej w7 troku szkolnym 
1930-31. Uczeń ten wzgl. itazennica otrzyma-’,rów­
nież bezpłatnie pełne utrzymanie1 wraz z m iesz­
kaniem.

O powyższe stypendjum m oże ubiegać się 
m łodzież, która ukończyła przynajmniej 7-idas 
•Szkoły powszechnej lub 3 klasy gim nazj im , nie 
przekroczyła 18-te.go roku życia, a posiadła w y ­
bitne zamitow7anie dlo nauk handlowych.

Podania wraz z osłabiłem  świadectwem Isźkol 
nem i wyciągiem  metry I- ainy.m należy wnosfc cło 
dńia 31 lip.ua br. pod afeessm  Szkoły.

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  R- S. K  O. odbędzie się dnia 

13-go Czerwicą w7 sali przy ul Rutowskiego 23 H. 
p. o go cl z. 7-m ej wioezoyem.

P O S IE D Z E N IE  O KU. PPS. odbędzie się w  pią- 
t(ek, 13-go b. m. o .godzinie 7-mej w-iecz, w 
lokalu, ul. Rutowskiego 23 II. p. Uprasza się 
o punktualne przybyiaie.

EW  O W -S.KIE T O W A R Z Y S T W O  K O LA R ZY  1 
MOTOR/.') S TO W  urządza w  niedzielę Yhua 15. 
Ii. m. wyciecżkę do Pustomyt jy-zez Lubień. 
W7yjażd! z pi. Ducha o godz. 1 -mej irano.

UrzGzony nzHił.
W  jednym z rew irów  kopalnianych w  Kali- 

lornji zastrzelono stareigo osia, który ..od1 niepa­
miętnych czasów " pracował do czasu, k iedy sta­
rość uniemożliwiła mu dalszą pracę.

Zw ierzę to zostało pochowane z honorami i 
na „cześć jego " ma być nawet wystawiony pom ­
nik.

Jeden z jiublicystów amerykańskich pi-ze 
na y n  temat-

„Szczęśliwszy ten osjeł niż wiem, wjielu lu GL. 
Gdy ‘I  ludzie stają ^ ię  niez.lojni do pnatST, nikł 
ich nie zasurzeli, lecz są wyrzucani na bruk, tui 
„poniew ierkę, nędzę i Cien lienjc..."

. *en Am erykanin ma rrację.

— O— E

Program radjowy.
P IĄ T E K , 13. czerwca.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 
W ie ży  Aiarjackiej.

12.05. Koncert i^-amoionowy. , ,
17.45. Koneert popoł. ork. łianjolistów z W a r­

szawy.
18.15. Rozm aitości j komunjkaty oraz koncert 

gramofonowy.
1.10. „Skrzynka pocztowa ' (4nż. J M iński).
19.35. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Zegar obs. astron. w  W arsz. i hejnał 

z W ieży  M ariack ie j .
20.05. Pogadanka muzyczna z V auszawy.
20.15. Koncert sym foniczny z D oliny Szwaj­

carskiej* poświęcony L. yan Beetlioyenow i 
P o  konoei-cie komunikaty z W arszaw y oraz 
(retransmisje ze staeyj zagraniczn.

—o—
SOBOTĄ, 11. czerwicą.

11.58. Sygnał czasu z obserw. astron. i heina! 
z AYieży Marjackiej.

12.05. Kqncert gramofonowy.
17.15. Audycja dla uzieci i m indzieży: a ; słu­

chowisko dla m lodz p, t . : „Jnn Kochanow­
ski", b )  Muzyka.

18.15. Przegląd1 polityki zagranicznej ub. tygo- 
iebiia (dr. J. Reguta —  tr. z K rakow a).

20.00. Zegar o b s ..^ :- . z Warsz. w ybije -godzinę 8.
20.00. Eejleton p i . „W ystaw y m iędzynarodo- 

1 ‘we w  Antwenpji i Leodjum  i udział w
ni(ćh Po lsk i" (dr. K. Bertom  —  tr. z W ur- 

-.szawy).-
20.15. K  mcert popularny z Doliny Szwajcar­

skiej.
2-2.00. Transmisja Limu dźwiękowego z W a r­

szawy.
•— O—  V

Repertuar htn lurawsKleh.
A P O L L O : „N iew in ny grzech" (film  d źw iękow y ) 

z Coileen M oore oraz dod. dz'więk
C A S IN O : „ IJai i-jrowy koclranek".
C O LO SSEU M : PaR i Pataclion „Don Kichot ‘ 

oraz TIa.rold L loyd  nie ma szczęścia.
G1HM ERA: .W iosenna parada".
T A I A M O R G A N A : „Zagłada R os ji" z clióerm  

rysyjskim .
tiP .AŻ l N A : „Z ło te  p iek ło" z Dolores del Rio.
K O P E R T .Ili:  „R  -be i  Ska" oraz „G órą  kawa- 

lenski stan".
1 ,E\\ Z powo la odnov im ia  sali 1 instalowa­

nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
i^UT.A: „Tragcdja w  Alpach" oraz komedja 

„Dziecko na gwałt .
M A R Y S IE Ń K A : „D zie je  m ałżeńskie'' praz „ W e ­

soły kawaler .
O A Z A : „Ponad śnieg".
P A N : Policm ajster Tag jejew ".
P A Ł A C E : „Przedślubny grzech" (dźw ięl j
P O L O N J A : „Zm okła kura" Dougla Tairbanks.
PR O M IE Ń : „P o rt m arzeń".
S T 51-O W Y : „H rabia Mont? Christa".
U C IE C H A : „Pokusy B rodw ay‘u“ .

- 0 -  1 i
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TARG SAMOCHODOM
UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH

we Lw ow ie na placu Targów WschodnicU  
w p a w i l o n i e  t. zw. „Czechosłowackim".
Zorganizowany wzorem analogicznych 
targów zagranicą daje najlepszą sposob­
ność korzystnego zakupu i sprzedaży 

używanego wozu.

Specjalna, fachowa organizacjasprzedaźy.

Informacje i zgłoszenia: biuro Targów 
Wschodnich, Plac Targów Wschodnich, 

tel. Kr. 9-t>4.

Najlepsza okazja szybkiej sprzedaży i korzyst­
nego nabycia używanych samochodów.

W i

Ważr.e
d la  robotn ików  
i pracodawców .

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospoda.czego 
i wzrastającego z każ 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomaca bezrobotnym 
w  znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za­
równo dla poszukują­
cych  pracy robotników , 
nie mających w  swoich 
organizacjach zawodo­
wych biur poi ednictwa 
pracy, jakoteż dla o fia ­
ru jących  pracę praco  
dawców

H ee dl

Kącik humoru.
L IT E R A T .

Autor, który wydal drukiem pierwszą swą 
książkę, przyszedł po niejakim  czasje do swego 
wycfawcy, plrcąc się poinformować, azy nie 'doszę, 
go jakieś glosy publiczności na temat powieści.

Owszem —  ocfpowiedzial wycia wcu — dzisiaj 
otrzym ałem  list on jakj4f<rś-człowjeka, noszajcggo 
to samo nazwisko £o i pan, który prosi m nie 
o publiczne stwjeiulzenie, że nie jest idęntyezny 
z panem.

W T E A  TRZE.

W  pewnym teatrzyku prowincjonalnym  tuż 
przed' przedstawieniem tragedji „Rom eo i .lulja" 
autor, Igrający R on ić* zwraca się do dyrektora z 
prośbą o zaliczkę, oświadczając, ze p':zed wystę­
pem musi się' agoljć. JNa to dyrektor, znany ze 
swej oS&Będfiości:

—  Pan niwie zaliczki, żeby sję ogolić? W ie 
jian  4.o... to lepiej gnajmy „K ró la  L ira ". W  jego 
roli potrzebna panu broda.

— O—•

Na temat skąpstwa Szkotów krążą w Anglji 
liczne anegdotki. Oto jed li i z nicih:

Szkot przychodzi do amerykańskiego urzędu 
elegjralicznego nadaó. telegram, pytając, ile się 

płaci. Urzędnik wym ienia mu "taksę: k fc a js f i i -  
jfów od wyrazu, nadmieniające że plac,i się zn ka.j 
żdy wyraz i znujk' w  depeszy, z wyjątkiem  n a­
zwiska nadawcy. W te d f (Szkot, nie chcąc płacić 
za telegram, z dobrotliw ym  uśmiechem powiada:

—- Zcziw j lo pewnie pąuą... ale ja jestem ln- 
djanmem i nazwjsko m oje brzm i „W ew lorek  
niemanniiewdomiT'. i

— o—

—  O, Co za szczęście!... P rzecie nieco cienią! 
— o—

SLU SAB Z- mechanik z długoletnią praktyką po­
szukuje posady do jakiegokolw iek przedsię­
biorstwa od  zaraz Znoszen i i do Administracji 
„Dziennika Ludow ego" pod szyfrą „natych­
miast".

P  N i L W A Z N I V SIĘ książeczkę wjąjiffoorwą w y ­
daną przez P. li. U. Lw ów - powiat, m etyk ę  
ślubu, wydaną przez irzą d  parafialny T rze- 
boś, pow. Kolbuszowa, rafsU feial przynależ- 
nośu wydany pirtsez urząd gm in liy w  Raksza­
wie -pow. LąńKut, wszystkie dokaimsnly na na­
zwisko Panolk J.m,

P IE D T lĄ m fŁ f l fY
i DPflbEfilZffĘ usuita h tbm

„FIEBul. ’ BąsEcKiego
i  Kcgutitiem

Sprzedają apteki i drogerje.

PO SZU K U JĘ  pomady na odpowiedmem i slaA 
łem miejscu jako spiawacz aulagenowy, lub 
elektryczny, mam C lat praktyki, przy apara,- 
taah, liczę lat 24 i  jestem kawalerem. Łas­
kawe zgłoszenia -do Administracji „Dziennfka 
Ludow ego" pod J* S p a wasz* ‘.

PO KO J z osobnem w ejśtaęngafz przedpokoju) 
umeblowany lub pez mebli, e\V. ż utrzymaniem, 
zaraz do wynajęcia. Ul. NąbLlalka 8. 11 p.

I)©  SPIiZED AiYTA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel —  Leona Sapiehy I. 77.

H O T E L  ,.S'AVOY‘* Sobieskiego 7, telefon nr ‘ 
39, wynajmuje tanio dłużej mieszkającym.

SZJśfFEii —  me,s^ianik — wulkanizator jioszu- 
kujo posady prywńtnej na samocdiody lub trak­
tory. Łaśkawe zgłoszona do Adminisptafiji „D z, 

Lu b ." pod „M echanik*.

Przy każdej okazji praktycznym podarunkiem dla młodzieży 
jest aparat foLg-aficzny. Już od Zł. 33 do Zł. 45, dostaniecie 

dobrą Kamerę firmie

J A N  B U J A K
Ly/ów, Kopernika 4. Skład aparatów 

fotograficznych
Jwudziesto łilk u e tn ie  istnienie firmy daje wam gwarancję 

celowej obsługi. —  Katalogi, bezpłatne.

Już wyszła z druku

I i p e b j a  Pracy
C n a  Z l- 4 ' —

do nabycia

w  ł i s ięgarni  Ludowe j  
L w ó w ,  Szajnochy Z.

C ® : i V I V I  t e  Q O Ł (  > S 3 5  J E W  :
Za 1 wierai m/m. 1 szpalt. »zer. 37 m/m. za tekstem . , . — '16 gr.

» »  » » » »  » 74 » nad, at-nr , . . — 40 »
» »  » • » » . . . w  tekśei , kron.aa — *70 »
» »  » » » »  » > » p o  kronice . . — ‘66 »
» »  » » » »  > > > n a  1-szej str. . . — 80 »

Cala -trona za tek s tem ........................
Pół strony » » ........................
ćw ierć str. » » ........................
Jedna ósmz strony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

im a— 'w n iiiiMis

2f>0‘—  zł. 
126-- >
86-—  »

. 3 6 --  »
. 6 0 0 '-- »

O g ł o s z e n i a  l a m l ł j t o o n i  Sf i0/, d r o ż e j .

i i Redaktor odpow iedzialny: JULJAN  R Y C H L E  NYSKI. —. Kruk Lud Spółdz. Tow . W y d  Lw ów , ul. L . Sapiehy 77. Tel. 4-96.


